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Czwarte!;, 4 października 1886.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 16 sgr., w monarchii prnskidi 
3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Anstryi 5 gnid. 41 cent., w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr., w Francji 18 fr., w Anglii 1 f. szt. 
w Szwecji 6 tal. 16 sgr., w Danii 4 tal. 26 sgr.. w Wło 
szech 28 fr. w Rzymie 30 fr., w Szwajoaryi 25 fr., w Bel­

gu 18 fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii prnskidj oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-anstryack, należących urzędy pocztowe- 
W innyoh krajach zaś tylko nasze agentury, za któryeh 
pośrednictwem (zob. niż.) można jtakże przesyłać ogło 

gżenia do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Kękopisma

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
niszczone.

o) w Wrocławiu: Sary AFrzedeokl, Schukbröcke 7 i Jenke & Sarnlgbaasen, 
i tùnxemkearg, Rue de Tournon No.16 i Mr. L. Pieński, 2Û Rue des Tournelles. — W Brukseli-

.1« przyjmowaniu ogłoszeń« Na cał^rancyą w Paryżu: pp. Havas, Lafltte.BÂ’i^oœrPÎ^XT Bourse'
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3 października.
kie i 0 *le wyP^dki na Wschodzie zajmują, dziś przeważnie 
• Ajwagę dziennikarstwa europejskiego, o tyle dla nas jest 
U Obowiązkiem śledzić przedewszystkiem dzieło przeobraże- 
“■ Jiia pobratymczego nam kraju, Galicyi, dla którćj z dniem 
(iyiominacyi hr. Gołuchowskiego namiestnikiem, nowa za- 
)bi.'iwitała jutrzenka promienniejszśj przyszłości. To tćż 
M.jhcąc zadość uczynić temu zadaniu, podąjeray poniżej wdo- 

jłownym przekładzie artykuł wiedeńskićj półurzędowćj

POZNAM.3

ółinj.
Ar atty, określający w sposób ze wszech miar godny

^stanowienia znaczenie owćj nominacyi, oraz posłanni- 
Itwo Polaków-, berłu rakuskiemu podległych, w Austryi 
lównież powtarzamy w piśmie naszśm uwagi, jakie na-

^ol,uwa Gazecie Narodowój obecna chwiejność w ko- 
)3Ą ‘ath rządowych wiedeńskich tak w polityce wewnętrznej, 
w młak i zewngtrznćj, podzielając całkiem zdanie lwowskiego 
50 faennika, że właśnie z powodu onego ciągłego wahania 
ld- »" gabinetu rakuskiego, należy Polakom w Galicyi ternlc po-------  ----- o-, ------ j ------------- «... w Galicyi ___

jardziéj korzystać z nadarzonéj pory i z skrzętnością mró- 
aźdjek rzucić się do pracy, by podźwignąć kraj z upadku,
-’/.o którego przywiodły go długoletnie rządy Bachów i 
8?tochraerlingów.
J2t»’ Z Kandyi zbywa dzisiaj na świeżych doniesieniach, o ile 
lisfecież sądzić można z rozmaitych korespondencyi dzienni- 

R-plrskich, powstanie mimo przeważnych sił tureckich zgro­
madzonych na wyspie, bynajmniej nie straciło na sile 
jz J waleczność Kandyotów nawet ze strony nieprzychylnych 

15>/h sprawie znajduje uznanie. Wysoka Porta‘jednakże 
»parta moralnym wpływem Francyi, nie wątpi o bliskiém 
tłumieniu powstania i dała poznać reprezentantom mo- 

18t- irstw zagranicznych, że jak najszerszą wyda dla zwy- 
8mit§Ź0Dych aBRięstyą. Tymczasem nie przestaje dyploma- 
seppa gotować się na wszelkie możliwe na Wschodzie wy- 
ienioidki, a jeżli wczoraj korespondent nasz wiedeński twier- 
Î stiił’ że Francya kołacze w Wiedniu w tćj sprawie, to dzi- 
2l/łkj wy czytujemy w L’Europe, że również i w Berlinie 
U., i »czyniły mocarstwa zachodnie stósowne już kroki, by 
’/. żskać dla siebie Prusy. Korespondent frankfurtskiego 
ośleiiennika utrzymu-ie przecież, że gabinet beri ński, któ- 
sgr. I1U rozruchy na Wschodzie bardzo przyszły w porę, od- 

soracając od organizujących się Prus uwagę Europy, droży 
mocno z przechyleniem na tę lub ową stronę. L’Eu- 
pe przyrównuje Prusy teraźniejsze do bogatćj i silnid 

jgiidowanćj córki dorobkowicza, która nie potrzebuje się 
56“iffiać o wielbicieli, a mając jeszcze świeżo w pamięci 
46 yczajo i oszczędność kramarską, temu tylko odda rękę 

_57p>'y najpiękniejszy przyniesie jćj majątek w zamian.
Pisma wiedeńskie zaręczają jednomyślnie, iż traktat 

t0- stro-włoski w tych dniach będzie podpisany, poczśm 
dl. ltewłocznie nastąpi w królestwie Weneckiém głosowanie 

Wszeelme. Formuła przyjęta przy głosowaniu brzmieć 
83-Pz^j nCzy chcecie wziąć udział w monarchii konstytu- 

dP/jnéj pod berłem króla Wiktora Emanuela II, monarchy 
h; źjfoskiego i jego następców?“ — O rezultacie głosowa- 
usot Wi^P’ć nie mozna> co zaś, zdaniem naszśm, zasługuje 
s» 47uyagÇi to ze organ hr. Bismarcka Nordd. A lig. Ztg 
w mdaje, iż podobna formuła mogłaby z korzyścią zastóso- 

Rzną być w razie głosowania powszechnego w Północnym 
tyezwigu. Tenże dziennik, który od niejakiego czau za- 

2»/l’f.szczać zw>'kł komunikacye z Florencyi, mające wido- 
stalshe na celu wykazać potrzebę oparcia się Włoch na Pru- 

ó> P«h, z przekąsem mówi o usiłowaniu prasy austryackiéj 
ua ’lżenia Włoch do Austryi i mimochodem wspomina o ar- 

ruleTimesa, który w odpowiedzi niejako na znane 
——Zllty Patrie, stara się rzucić podejrzenie, jakoby gabi- 
o spri?Vledeóski prz0z swe zwi%zki z stronnictwem klerykal- 
H okr gównie się przyczynił do wzniecenia rokoszu na 
i «raffine Sycylii. Oba wspomnione artykuły tak Patr e 
rchrni Time sa znajdzie czytelnik poniżćj.
iiléj Mar§rabia Moustier przybył wczoraj do Paryża. — 
—ł zapytanie urzędowe w ambasadzie rosyjskićj w Paryżu, 
i mi prawdziwemi są pogłoski o podróży 'księcia Gorcza- 

y (ł° Biarritz, odpowiedziano, iż o podobnym zamiarze 
Publifla nic niewiadomo.-Cesarstwo powrócą około 12 bm. 
do oP^:"

-78
-78
—77

Pniniętiiik anegdotyczny*)
z czasów

Stanisława Augustai ’>
ysty«

era

j,g^olina z Gozdzkieh i Karol książę de Nassau.
( bJ (Ci4g dalszy.)
e . w dzień ś. Karola, jako pamiątkę obchodu imienin 

Jga. księstwa Karola i Karoliny z Gozdzkieh de Nas- 
corocznie w Tynuój lub w przyległej do klucza Ty­

ło. Ir <le8° wsi, kosztem dworskim miała być wystawiona 
icYGr (da włościanina i oddana mu w posiadanie.

a Powinna była być porządna, z całćtn gospodar- 
1 ^budowaniem, do którego w dniu osadzenia kmie- 

Lf i , m|apo parę wołów, koni parę, krowę, zasiew 
■)ari'ZP tlworu, z uwolnieniem na rok od wszel- [350di ciężarów, ■ - -

^óedrzwiami i :by w odzwierku miał być wyryty na- 
°M*r »Karol i Karolina z Gozdzkieh książęta de Nassau 
gfl, !r°czynni.“ v
litl Na to z dóbr corocznie wyzfiaczył funduszu złotych 
■7eE T ilące 1 aby to trwało zawsze.

G,.Le(lnorazowie zapisał złotych tysiąc na koszt wy- 
'ZySjij °Vania blach do odbijania kopcrsztychów z wize- 
■WPlhiaH1 ksi?cia ’ ksigżnćj, które miały być rozdawane na

<Rkę włościanom po wszystkich wioskach w czasie 
L“e§o w Tynućj odpustu, który przypadał corocznie

z rękopismu 
wydany przez

«?. S, fimazew'sliivfïo.

XI.

M trześnia, w dniu Narodzenia Najświętszej Maryi 
Miano zgromadzonym na odpust ludziom rozda-BZj k , j

3, w ¿ui wizerunków po dwieście bezpłatnie.
gościńcu publicznym 

llz4cym polecił wystawić
do Kamieńca 

obelisk
Podolskiego 

i na nim osadzić
W wyj jukach.
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przedpłatę:) Librairie dn 
Square W. C. — A<en-

do_St. Cloud, odwiedziwszy poprzednio Pampelonę. — 
Dzienniki francuskie powutały z zadowolnieniem homina- 
cyąjenerała Dixa, należącego do republikańskiego stron • 
metwa umiarkowanego, na posła Stanów Zjednoczonych, 
w miejsce p. Biegelowa w Paryżu. P. Biegelow bowiem 
niemało się przyczynił w kwestyi meksykańskiej do ozię­
bienia stósunków pomiędzy Tuileryami a Waszyngtonem, 
tymczasem nominacya ta gotowa wywołać nową burzę 
pomiędzy senatem a p. Johnsonem, który bez przyzwolę-

; ma pierwszego w czasie odroczenia go samodzielnie wy- 
j niósł jenerała Dixa na tak wysoki urząd. — Prócz p. Bie­

gelowa opuszcza Paryż i lord Cowley, którego, jak się do­
wiaduje Patrie, zastąpi niebawem lord Lyons.

' Cesarzowa meksykańska przybyła na dniu 27 zm. do 
Rzymu, gdzie ją z wielką uroczystością przyjęto w Waty­
kanie. Ojciec św. przydluższą miał rozmowę z dostojną 
monarchinią.

Opinion Nationale ciekawą podaje z Londynu 
wiadomość, która jednakże wymaga potwierdzenia. Otóż 
według doniesień przez tę gazetę otrzymanych, miałby 
obecny gabinet zamiar unicestwić agitacyą wyborczą pana 
Bright a i jego stronników przez przedłożenie nowego pro­
jektu reformy, daleko dalćj sięgającego, niż dotychcza­
sowe, bo wprost proponującego głosowanie powszechne.— 
lymczasem członkowie dawnego ministerstwa, pp. Russell, 
Gladstone, Cardwell i Millner Gibson postanowili usunąć 
się na czas niejakiś od spraw publicznych i wspólnie odbyć 
przejażdżkę po morzu Śródziemnćm. Rzecz godna uwagi, 
że szlachetni ci mężowie stanu angielscy wszyscy zamie­
rzają dłuższy czas pobawić w Rzymie.

Wiaśosności" ursędowe.
Dr. teol. Warmiński potwierdzony został jako nauczy-

ciel reiigu przy król, gimnazy.um w Ostrowie.

PKUSY.
Berlin, 2 października. W Zbiorze Praw ogło- 

szonćm zostało prawo tyczące się wcielenia królestwaHa- 
nowerskiego, elektorstwa Heskiego, księstwa Nassawskiego 
i wolnego miasta Frankfurtu do monarchii pruskiéj. Do 
publikacyi pomienionéj dołączonćm było następujące roz­
porządzenie : „Powyższe prawo m;> być ogłoszone przez 
pieiw.-zy wydział hanowerskiego Zbioru praw i wstępuje 
z dniem ogłoszenia w życie w królestwie Hanowerskiéin 
Dalsze postanowienia co do wykonania tego prawa za­
strzega się. Tymczasowo administracya królestwa spra­
wowaną będzie, jak dotąd. Hanower, 29 września 1C86. 
Jenerał gubernator i jenerał porucznik v. Voigts-Rhetz. ‘

Król Wilhelm był wczoraj na łowach, a potem słu­
chał na zamku w Babelsberg referatów gabinetu wojsko­
wego i prezesa policyi Bernutha, przyjmował również ro­
zmaite wojskowe raporty.

Były prezes ministerstwa Manteuffel przybył dotąd.
Kölnische Z tg donosi, że rząd przygotowuje znie­

sienie monopolu soli i zamyśla zaprowadzić dla całego 
związku celnego wspólne cło od soli. Wprowadzanie soli 
ze zagranicy ma być dozwolonéni.

W Szczecinie wychodząca Ostsee Ztg skarży się, 
że stosunki z Rosyą, a mianowicie z Królestwem Pol- 
skiem dla poddanych pruskich, są bardzo utrudnione. Na 
komorach polskich aresztują osoby, opatrzone w najlegal- 
mejsze paszporty.

Od pojawienia się cholery w Berlinie zachorowało na 
epidemią tę dotąd 7594 osób; z tych umarło 4801 wy­
zdrowiało 1888, a reszta się jeszcze leczy.

Były minister a . obecnie członek izby poselskiej hr. 
Schwerin ma być zamianowanym pruskim komisarzem cy­
wilnym na królestwo Hanowerskie z podobném pełnomo­
cnictwem, jakiem p. Patów opatraonćm został.

- Korespondent tutejszy do L’Europe pisze:
„Gdyby ktoś powiedział Kandyotom, że działają 

w myśl gabinetu berlińskiego, sądzę, iżby ich to zadzi 
wiło. A przecież czysta to jirawda Ze wszystkich mo­
carstw europejskich, żadnemu pewnie bardziéj nie są na

popiersie swe z bronzu odlane. Na czterech ścianach 
podstawy miały być wypisane wiersze w językach polskim, 
ruskim, łacińskim i francuskim, zawierające rys życia ks.’ 
de Nassau. Poecie za doskonałe ułożenie tego epigrafu 
który koniecznie ze dwóch tylko wierszy miał się°skła- 
dać i zawierać myśl jatą książę zanotowaną zostawił, 
przeznaczone były sto czerwonych złotych w biurze je<H> 
złożone. °

Pewnćj (nazwiska niepomnę) osobie rodem Amery­
kance, która była przez oboje księstwo wypielęgnowaną 
i we Erancyi wydaną za mąż, zapisał sześć tysięcy du­
katów.

Córce swej. Zofii de Siegen, żonie markiza de Arra- 
gon, zeznaT dziedzictwo dóbr i całego jćj majątku swo­
jego odstąpił z obowiązkiem, aby to wszystko co testa­
mentem spełnionćm mieć chciał, najświęcićj wykonała, 
pod utratą praw swoich.

Dyspozycyi względem ludzi księciu zaslużonychi innych 
drobniejszych, testamentu rozporządzeń nie wyszczegól­
niam, jako pospolitych.

. Ęgzekutorem i opiekunem testamentu tego uczynił 
księcia Benewentu, sławnego Talleyranda, ministra fran- 
cuzkiego, do którego przed śmiercią list własną ręką na­
pisał, ofiarując mu na pamiątkę następujące kosztowne 
dary, namiot swój admiralski, na bogatćj tureckićj ma- 
teryi złotem i srebrem wspaniale szyty, który od dam pol­
skich najpiei wszych, przez Branicką z książąt Poniatow­
skich kasztelanową krakowską, hetmanową wielką ko­
ronną miał sobie daroyyany; szpadę brylantami sadzoną 
od cesftizowćj Katarzyny II sobie daną i szubę wielką 
aksamitną, całą sobolami sybirskiemi podszytą. Wszystko 
to po śmierci jego wraz z listem do księcia odwiezione 
było do Paryża; kapelan na drogę tę miał naznaczone 
tysiąc dukatów.

Charakter księcia pokazał się i przy zgonie, do któ­
rego myślą spokojną się gotował, nie dając zwyciężyć 
śmierci, a usiłując pamięć swoją na świecie utrwalić.

Książę był katolikiem, ale nie bardzo skrupu­
latnym.

Oboje małżonkowie żyli z sobą grzecznie, przyzwoi­
cie i jak najlepsi przyjaciele, żadnćj dla siebie nie mając

rękę wypadki na Wschodzie, jak Prusom. Nie tylko 
uwaga publiczną, w pewnych przypadkach bardzo zawa­
dzająca rządowi, odwraca się od uciążliwego dzieła 
assymilacyi, do którego się zabieramy, ale i wartość pru­
skiego przymierza drożeje znacznie w targu. Z sil­
ną armią, z dobrze zaopatrzonym skarbem, z mę­
żem u steru, równie śmiałym jak zręcznym, mamy 
prawo spodziewać się, że o nasze względy ubiegać 
się będą; sprzedamy je tćm drożćj, ile że nasz interes 
na-Wschodzie mnićj jest bezpośrednim. Prus powołaniem 
jest, rozszerzać się w Niemczech: skoro raz będą panami 
sił wojskowych tego ogromnego państwa, nie będą miały 
powodu lękać się spadkobiercy spuścizny po Wysokićj 
Porcie, ktokolwiek nim będzie. Prusy znajdują się w po­
łożeniu krzepkiej i bogatćj córki Parweniusza, której ‘na 
wielbicielach zbywać nie może, a która wzrósłszy wśród 
oszczędnych nawyknien kantoru, odda swą rękę kawale­
rowi, uposażonemu najhojnićj.

Francya f Angia, które w tej kwestyi, jak się zdaje 
zawsze łączyć się muszą, pragną w tśj chwili wymiarko- 
wać usposobienie; tu się bez dobrego zadatku wciągnąć 
nie dadzą.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 28 września. Znany tutejszy korespon­

dent do Br. Ztg w następujących wyrazach kreśli stósunki 
obecne Królestwa Polskiego: „Jaką wagę przypisywać 
do pogłoski, jakoby książę Gorezakow zamierzał wyjechać 
do Biarritz, naturalnie nie wiemy; zamieszczamy jedynie 
jako ciekawość, że tutejszym dziennikom nie dozwolono 
oddrukować telegramu, donoszącego o pomienionćj wiado­
mości. Natomiast urzędowy Dziennik śledzi nominacyą 
hr. Gołuchowskiego namiestnikiem Galicyi i wszystkie 
okoliczności towarzyszące owćj nominacyi z wielką uwagą 
i pociesza się tem, że praca galicyjskiego Wielopolskiego, 
jak Gołuchowskiego nazywa, rozbije się o stronnictwo re­
wolucyjne. Że nominacya Gołuchowskiego namiestnikiem, 
tudzież jeszcze bardzićj pojawienie się na nowo kwestyi 
wschodnićj nadzieję tutejszćj publiczności znowu ożywiły, 
rozumie się samo przez się. Wszelkie zmiany w admini­
stracji i szkole, pomimo że są szkodliwe i pomimo że do­
tąd zradzały nieukontentowanie, z większym spokojem by­
wają obecnie przyjmowane, gdyż mniemają powszechnie, 
że wkrótce będą musiały być cofnione. Uwagi godną jest, 
że przygotowują zmiany w administracyi aż do najmniej­
szych szczegółów, pomimo że Czerkaski w dotyczących 
rozporządzeniach nie powołuje się nigdzie na ukazy. Roz­
porządzenia pomienione, jakkolwiek nie łatwą to jest do 
uwierzenia, są po większćj części notorycznie dawane 
ustnie i nie mają wcale formy urzędowćj. Wszystko pod 
tym względem przygotowuje się prywatnie. Co do przy­
czyny takićj niczwyczajnćj urzędowćj czynności zda­
nia są podzielone. Jedni twierdzą, że odnośny ukaz już
jest wygotowany, tylko że jego publikacya, ze względu na 
gotujące się wjpadki europejskie, jest wstrzymywaną; inni 
natomiast mniemają, że Miljutyn własne swe plany przy­
gotowuje, ażeby wprowadzić wżycie nagle za pomocą cze­
goś nakształt zamachu stanu, skoro mu się uda pomimo 
czujności jego nieprzyjaciół w rządzie samym, ułowić pod­
pis monarchy na ukazie, zredagowanym w jego sensie. 
Takie nadużycie organów rządowych na cele partyku­
larne bardzo przystało Miljutynowi i jego wspólnikom. — 
Namiestnik ogłasza, że w skutek wstawienia się jego dwa 
tysiące z tegorocznego poboru rekrutów w Królestwie po­
zostanie. W zeszłym roku trzy tysiące otrzymało podobne 
uwzględnienie. Liczba rekrutów z Królestwa wynosić bę­
dzie tak w tym jak zeszłym roku 14,000 ludzi. — Na war­
szawsko terespolskićj linii kolei żelaznćj odbyto wczoraj 
próbę aż do Siedlec; jutro linia ta oddaną.już będzie na 
użytek publiczny. — Czerkaski wydał na drodze prywatnćj 
rozporządzenie do władz, ażeby każdemu urzędnikowi 
zwlec wypłatę pensyi o 12 dni. Jako dodatek do budżetu 
mają być zatwierdzone po Nowym roku 1867 dwunasto- 
dmowe pensye, ażeby od 13 stycznia 1867 wypłacać można 
takowe z każdym pierwszym miesiąca podług kalendarza 
rosyjskiego. Czy mamy być, jak Litwa pod Mikołajem, 
uszczęśliwieni kalendarzem juliańskim?“

ROSYA. •
— Jeden ze skazanych na Sybir, poddany pruski ks. 

E., napisał do rodziny swojćj list z którego następujące 
podajemy wyjątki:

„Dziwisz się, że, kiedyś pierwszy mój . list odebrał 
w przeciągu sześciu tygodni, na ostatni musiałeś czekać 
przeszło sześć miesięcy; rzeczywiście tak się dzieje, jak 
się o tćm przekonać możesz z wyźćj nadmienionych dat, 
a dzieje się z tego powodu, że dawniej listy przez nas pi­
sane były cenzorowane przez naczelników powiatowych, 
dziś kontrola ich należy do samego gubernatora; to tćż 
nic dziwuiego, że cenzura kilku lub kilkunastu tysięcy li­
stów uskutecznia się tak bardzo powolnie...

Ażebyście wiedzieli, za co rzeczywiście byłem are­
sztowany, wspomnę tu pokrótce o mojej sprawie, stósowmie 
do aktów wojennego sądu polowego pułku Ładowrskiego, 
który naówczas konsystował w mieście Łęczycy wgubernii 
warszawskićjk Dnia 18 lutego roku 1863 miano wywozić 
broń powstańczą z miasta Zgierza, gdzie pełniłem obo­
wiązki wikaryusza; o godzinie pół do szóstćj rano przy­
szło wojsko z Łęczycy, zabrało tę broń i przyaresztowało 
wszystkie osoby podejrzane o należenie do tćj wywózki, 
pomiędzy innymi i mnie, który się znajdowałem w owćj 
chwili niedaleko tego miejsca, stojąc pod jakąś stajenką 
na boku ulicy. Nic dziwnego, że mnie podejrzywano, bo 
cóż; ja tam mogłem robić? Otóż rzecz tak się miała: 
W tym czasie miałem wyjechać do Warszawy w osobistym 
interesie (paszport dziekana zgierskiego, wydany na imię 
moje, znajduje się w aktach); ale ponieważ w dniach 16 
i 17 lutego jirzypadał w naszćj parafii odpust, proboszcz 
moj nie chciał mnie uwolnić przed odpustem, z obawy, 
ażeby jaki nieprzewidziany wypadek nie wstrzymał mnie 
nad czas zamierzony. Z tego powodu zamierzyłem sobie 
wyjechać zaraz po odpuście; dnia więc 18 t. m. wyszedłem 
o godzinie pół do szóstćj rano na pocztę; przechodząc 
przez rynek, widziałem stojących kozaków; sądząc, że oni 
są tylko w przechodzie, minąłem ich i poszedłem sobie 
dalćj. Niedaleko poczty posłyszałem za sobą ogromny 
hałas i strzały, kule przelatywały nad moją głową; oko­
liczność ta Łyła powodem, iż zeszedłem z ulicy i schroni­
łem s:ę za najbliżćj stojący domek; następnie kiedy hałas 
ow nieco się zmniejszył i strzały ustały, chciałem pójść 
sobie dalćj; wtćm przyskoczyło do mnie dwóch kozaków, 
obrewidowali mnie, a nic zgoła nie znalazłszy, odprowa­
dzili na punkt zborny, tojest w to miejsce, gdzie znoszono 
bron powstańczą. Okolicznością najwięcćj mnie potępia­
jącą^ był stalowy napierśnik, który w chwili-aresztowania 
mia-ieiii na sobie, którego jednakże ze mnie nie zdjęto, ale 
dojuero późnićj spostrzeżono. Rzecz miała się tak: wie­
dząc dobrze, że gdziekolwiek będę odprowadzonym do 
więzienia, ulegnę na samym wstępie najskrupulatniejszćj
rewizyi, a więcjże i napierśnik ów ostatecznie będzie spo- 
stizeżonym, postarałem sią przeto o sposobność zrzucenia 
go z siebie; zdjąłem go bez zwrócenia nań uwagi pilnują­
cej mnie straży, zdjęcie atoli to zauważył opodal stojący 
jakiś parobek, uwiadomił o tćm żołnierzy i tym sposobem 
spostrzeżono go.

. NVobec sądu wojennego na pytania, od kogo mam ten 
napierśnik i dla czego go miałem w tym dniu na sobie, 
odpowiedziałem, 1) że mani go od mego rodzonego brata 
Mieczysława, który mi go dał podczas pobytu swego 
w Warszawie na początku roku 1861; 2) że podług do­
niesień gazet rządowych, na szosie, którędy właśnie prze­
jeżdżać miałem,. w tym czasie już kilka rozbojów i mor­
derstw miało miejsce; sama więc miłość własna skłoniła 
mnie do korzystania z tćj własności mojej. Oprócz tego 
sąd wojenny czynił mi kilka innych zarzutów, którym nie 
przeciwstawił żadnych dowodów; uważam więc one za 
bezzasadne i bez znaczenia. Zresztą sąd wojenny mógł 
się łatwo przekonać o tćm, że nie byłem w nic wtajemni­
czony. ...

Z tego więc powodu i z tej okoliczności, że przetrzy­
mano mnie w więzieniu trzynaście miesięcy, jakby7 umyśl­
nie na to, czy się z czasem, w dalszym rozwoju wypad­
ków co na mnie nie wykryje, wnoszę, że zostałem

tajemniey. Cale ich życie opisane tu dowodzi, że do zbio­
rów majątku nie przywięzywali wielkićj wagi; szczęściem, XIL
że im on z różnych stron i źródeł płynął, lubo go wcale 1 ■“'Dkołąj Bazyli Potocki, 
nieoszczędzali.

W ciągu życia swojego w gotowych kapitałach stra­
cili 259,000 dukatów. Dobrowolnie na różnych sprzeda­
żach i facyendach odstąpili albo raczćj zmarnowali, "naj- 
mnićj 95,000 dukatów. Pensyi różnych, nie licząc w to 
jego młodości, tylko czas od ożenienia, przez lat blisko 
dwadzieścia sześć, od dworów hiszpańskiego, francuskiego 
i rosyjskiego, dawnićj mu dwór wiedeński, neapolitański, 
londyński i berliński również je płacił, gdj’ż był agentem 
czynnym gabinetów europejskich, podług własnych zeznań 
księcia, gdyby na rok po 4500 dukatów rachować, wypa- 
dłoby 117,000 czerwonych złotych.

Długów na dobrach pozostało po nim 27,350 duka­
tów. Z dóbr podolskich przez lat dwanaście podług in­
wentarza wr. 1795 zrobionego było półtorakroć sto 
tysięcy zip. Po odtrąceniu podatków i gruntowych cię­
żarów, kładę na rok czystego dochodu 6000 dukatów, co, 
nierachując dóbr galicyjskich daje kapitał 72,000 czerwo- 
nych złotych. Sreber i klejnotów księżnej w Paryżu utra­
conych szacunku nie wiem, przeto ich nie zapisuję. Za 
pałac w Warszawie za rz%du pruskiego zlicytowany wzięli 
pięć tysięcy dukatów. Z tego wypada suma ogólna ma­
jątku przez życie ich przemarnowanego, 575,350 du­
katów.

Prawdę powiedziawszy, tyle zmarnowawszy pieniędzy, 
nikogo istotnie niemi nie uszczęśliwili. Dary ks. Bene- 
ventu zrobione szacowane na 15,000 dukatów, przyjął on 
bardzo obojętnie.

Oboje księstwo podobnych byli i dobrze dobranych 
humorów; lubili zarówno podróże, równie byli hojni i roz­
rzutni, ale szezególnićj dla dumy i ambicyi, prawdziwćj 
w tćm miłości bliźniego — pożal się Boże — nie było. 
Wszystkie ich dobrodziejstwa próżność rodziła.

Księżna miała w Polsce wielu krewnych w potrzebie 
i niedostatku, ale wstydząc się ichnie wspomagała. Książę 
przynajmniej córce swój los zapewnił. Księżna zmarła 
mając lat 56, książę w 71 roku życia swego.

starosta kaniowski.
, Mikołaj Bazyii i otocki, starosta kaniowski, (syn woje 

wody bełzkiego) lubo w swćm życiu żadnym się wielkin
i znakomitym czynem me odznaczył, dowodzącym wielkiego 
lozumu i serca, wsławił się jednak w Polsce i rozgłośne 
imię pozyskał przez swe różne awantury, które tu, doga­
dzając powszechnej ciekawości, o ile uszu mych doszły, 
zapisać postanowiłem.

i otocki oprócz wielkiego dziedzicznego majątku po 
przodkach miał rozległe nad Dnieprem starostwo kanio- 
wskie, które mu wielkie przynosiło intraty. Z tych to 
stron najwięcćj zuchwałych śmiałków ukraińskich zaciągał 
do swojćj milicyi nadwornćj. Trzymał nie wielkim ko­
sztem pieszego żołnierza półtorasta ludzi, a kozaków trzy­
stu. Na to tćż jedno tylko, można powiedzieć ekspen- 
sował.

Dwom bowiem zwyczajnego panom polskim nie cho- 
w , ?!'.W!pyż,°w wytwornych nie używał, domu na stopie 
panskićj ciągłego nie miał, do interesów w Polsce publi­
cznych się nie mięszał, strojów i parady nie używał. Był 
jakiś czas rotmistrzem chorągwi pancernćj wojska koron­
nego, ale ustąpił i tćj godności Teodorowi Potockiemu, 
staroście olsztyńskiemu.

Życie jego było proste, kozackie, jadł u stołu pospo­
litego, gorzałki i miodu tylko za napój używał. Nie miał 
tedy okazyi i potrzeby szafowania wielkich z dóbr docho­
dów i dla tego znaczne zebrał kapitały. Utrzymywanie 
milicyi nadworićj nie było też nazbyt kosztownćm, albo­
wiem kozacy służyli z gruntu na swoich koniach w swojćj 
odzieży; a wyżywienie ich w kraju tak żyznym’, obfitym 
i tanim, wiele nie znaczyło. Jedną tylko pan starosta 
miał zręczność większego wydatkowania, gdy szlachtę za- 
gadzał, płacąc tym, których obić kazał.

Wielu się na to podle sami nastręczali, aby potćm go 
obedrzeć. > \

Sam z natury był on dość bojaźiiwym i ani jednego 
w życiu me miał pojedynku, ale z ludźmi swymi burdy 
i awantary wyrabiał, w ich odwagę i zuchwalstwo ufając. 
Zwykł tćż ich był albo za nieposłuszeństwo karać okru-,
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wysłany do Syberyi nie za dokonanie jakiego 
faktu, ale za samo podejrzenie.

Obecnie już się nie znajduję w miejscu dawniejszego 
pobytu, ale w okręgu ininusińskim w siole Tessya, z na­
stępującego powodu: Komitet ustanowiony w celu zape­
wnienia nam jakiego tymczasowego bytu przeniósł nas 
wszystkich porozrzucanych po całej gubernii, do dwóch 
tylko powiatów: kańskiego i minusińskiego; ja zostałem 
przeznaczony do ostatniego i mieszkam 6 mil od Minusiń- 
ska, przez co zmieniło się nasze towarzystwo i dawne za­
miary w łeb wzięły; pomimo tego chciałem i tu przepro­
wadzić owe zamfary powzięte w Maryasowie (utworzenie 
towarzystwa wzajemnój pomocy w pracy i wyżywieniu), 
gdy znowu zaskoczył nas manifest cesarski przywracający 
nam nasze osobiste prawa i zmieniający posielenie na 
żytio, jest to najbliższy krok do powrotu i zapowiedziano 
nam, że wkrótce nadejdą bliższe objaśnienia tego mani­
festu, i że skutkiem niego zajdą zapewne znowu zmiany 
w naszóm położeniu, prawdopodobnie nawet przeniesienie 
do bliższych gubernii; czekamy z wielką niecierpliwością 
na gazety, z tego powodu opuściliśmy ręce, żyjemy aby 
tylko spychać dzień za dniem, wielu zaś, jeżeli stworzyli 
sobie jaki byt tymczasowy opuszczają swoje stanowiska, 
inni wynajdują sobie miejsca takiego rodzaju, ażeby czło­
wieka nie przykuwały ani do miejsca, ani do obowiąz­
ków, przeciwnie, ażeby można one w każdćj chwili bez 
trudności i uszczerbku porzucić; niestety, podobnych 
miejsc niezmiernie tu mało, zwłaszcza przy tak ogromnej 
konkurencyi ze strony naszych.

Okolica, w którćj obecnie mieszkam, znajduje się 
w górach sajańskich, z tego powodu niektóre miejscowo­
ści nastręczają oku prawdziwie piękne krajobrazy; od 
trzech tygodni panują tu niezmierne upały, gorąco do­
chodzi do 45 stopni R (bo i ten się tu znajduje), przez 
ten czas nie było ani jednego deszczu, z tego powodu 
słońce przy kamienistym pokładzie gruntów górzystych 
wypaliło wszystkie zasiewy i trawy, oprócz tego grasuje 
tu ogromna ilość tak zwanój przez tutejszych mieszkań­
ców kobyłki; jest to rodzaj naszego polnego konika, albo 
raczćj pieszej szarańczy, która niszczy do reszty wegeta- 
cyą zaoszczędzoną przez słońce. Upały nieznośne, a nie- 
znośność ich powiększają jeszcze miliardy miliardów much, 
komarów i jakićjś nieznośnie kąsającćj maleńkićj muszki, 
gorszój nierównie od komarów i wszystkich na świecie 
owadów; podług biblii ma to być zabytek jednćj z plag 
rzuconych przez Mojżesza - na Egipt, a najgorszóm ze 
wszystkiego jest spodziewany głód i drożyzna z tego po­
wodu. Tessya, 25 lipca 1866.“

ATJSTRYA.
Lwów, 30 września. Czytamy w Gazecie Na­

rodowej:
Przypatrując się z daleka polityce wewnętrznćj i ze- 

wnętrznój, kierowanój z Wiednia, nie można sobie zdać 
sprawy, do czego zmierza? nie można nawet domyślić się, 
jakie plany mają minister stanu i minister spraw zagrani­
cznych przed oczyma? nie można zmiarkować, kiedy 
i w jakim kierunku rozpocznie się prawdopodobnie akcya 
wewnętrzna?..

Tuż po wojnie zdawało się pewnćm, że system fede­
racyjny u góry bierze górę. Frawdopodobnóm było, iż do 
federacyi w Austryi dąży korona i ministerstwo. Nagle 
rozpoczynają się narady z węgierskimi mężami stanu, 
i cała polityka wewnętrzna przybrała kierunek dualisty­
czny, a wszystkie federacyjne projekta zawieszono na 
kołku. W chwili zaś, gdy co godzina spodziewano się 
przypieczętowania systemu dualistycznego mianowaniem 
węgierskiego ministerstwa, odroczono rozstrzygnięcie do 
późniejszego czasu. Pierwój ma sejm węgierski ułożyć 
ustawę o wspólnych sprawach, a gdy na tę ustawę zgodzi 
się korona i przedłoży ją legalnym reprezentantom kra­
jów z tćj strony Litawy, wtedy dopiero będzie mianowane 
ministeryuin węgierskie i akcya wewnętrznćj polityki, 
i z tćj strony Litawy wejdzie w ruch. Wcale zaś nie wia­
domo, kiedy się zbierze odroczony sejm węgierski. W ka­
żdym razie kilka miesięcy upłynie, nim przyjdzie do sta­
nowczych uchwał i drugich kilka miesięcy, nim akcya we- 
wnętrznój organizacyi państwa postąpi o jeden choćby 
krok dalćj, nb. jeżeli uchwały węgierskie wypadną po 
myśli rządu! Bo jeżeli wypadną nie po myśli, to już nie 
na miesiące ale na lata odroczona będzie organizacya 
państwa.

Smutne to są widoki tak dla rządu jak dla narodów. 
Ministerstwo nie może w żadnym kierunku pójść naprzód, 
gdyż wywołałoby opór lub walkę wszelkich żywiołów, 
w innym kierunku pracujących. Stanowcze wstąpienie 
rządu czy to na drogę federalizmu, czy to dualizmu, czy 
centralizacyi, sprowadziłoby zaraz pewien rozstrój, zamię- 
szanie w całćm państwie, a żaden z prowadzących ster 
rządu nie zajmuje tak silnego stanowiska, aby mu jakie­
kolwiek zamięszanie, jakiekolwiek wzburzenie śród stron­
nictw nie groziło wysadzeniem z siodła. Aby nie narazić 
siebie i państwa, skołatanego ostatnią wojną, na nowe

tnie, lub tćż za pilne spełnianie rozkazów hojnie wynagra­
dzać. Lubił zawsze prawie mówić po rusku, do czego 
się był musiał przyzwyczaić dla tego, że ustawicznie z ko­
zakami jeździł, bawił i obcował.

Na usilne nalegania familii Potockich dał się raz 
wybrać na trybunał deputatem; ale tu panowie koledzy 
więcćj go się obawiali niż szanowali.

Będąc na tym trybunale w Lublinie w czasie solwo- 
wania sesyi poszedł naprzeciwko gmachu trybunalskiego 
do piwnicy za szynkarką, aby się swoim zwyczajem, miodu 
do woli w lochu napić. Drzwi od piwnicy wychodziły 
wprost na ratusz, gdzie stała warta oddająca honory na­
leżne deputatom i straż trzymająca przed izbą sądową.

Oficer od warty zauważał wejście deputata Potockiego 
do owego lochu, z którego gdy się napowrót chciał wy­
chylić Potocki, oficer żart z niego czyniąc, iż w tak pospo­
litym szynku się znalazł, za ukazaniem się głowy pana de­
putata zawołał żołnierzy — do broni.... Potocki wstydził 
się, żeby go żołnierze wychodzącego z szynku mieli tak 
honorować publicznie, usłyszawszy zakomenderowanie 
oficera, cofnął się w tył, pragnąc in cognito wyjść 
z tego miejsca. Ale oficer umyślnie podwoił baczność
i ile razy Potocki głowę wychylił z lochu, nieomieszkał 
wołać do broni. Nareszcie zniecierpliwiony Potocki posłał 
przez szynkarkę kilkanaście dukatów oficerowi od straży, 
z prośbą aby mu dozwolił cicho wyjść z piwnicy. Oficer 
obdarzony tak, dopiero zadosyć uczynił jego żądaniu.

Przez wrodzoną dumę Potocki nie rad był tćj równo­
ści z jaką sobie z nim inni deputaci postępowali, wedle 
obyczajów kraju republikancMego. Gdy się raz w towa­
rzystwie odezwał do niego któryś, mówiąc — Panie ko­
lego : gniewnie mu na to odparł:

— Koleżeństwo i powaga wasza
Potrwa tylko do świętego Tomasza... _

(to jest do czasu limity trybunału.) Ja się zostanę Poto­
ckim, jakem był, a waćpan, panem skarbnikiem.

Na to szlachcic, nie zmięszany:
— Tak jest, ja się spodziewam być zawsze urzędni­

kiem i czynnym w kraju obywatelem, a WPan zostaniesz 
takim Potockim jak i przedtćm.

Na to mu starosta kaniowski:

kłopoty, żyjemy z dnia na dzień, obawiamy się wszyst­
kiego, nie możemy zdecydować się do żadnój akcyi, do 
żadnych nawet za słuszne i potrzebne uznanych zmian, 
i chętnie chwytamy każdą sposobność, aby odroczyć reor- 
ganizacyą, reformy, do późniejszych czasów. Oto jest 
w Wiedniu stan rzeczy, jak nam się z daleka przed­
stawia.

Podobnie dzieje się i w polityce zewnętrznćj. Cechu­
jącą bardzo stan rzeczy jest wiadomość, podana świeżo 
przez pisma francuskie. Napoleon z Biarritz zapytał te­
legrafem Lavalettego, jakie zdanie objawił gabinet wie­
deński o okólniku jego ? Żadnego — odpowiedział mini­
ster, a gdy Napoleon polecił zapukać wyraźnie o zdanie, 
pan hrabia Mensdorff odpowiedział, iż w Wiedniu nie 
mają powodu do wyrażenia swego zdania o okólniku La­
valettego.

W tym fakcie odbija się całe położenie rzeczy. Ta 
sama niestanowczość i wahanie się, które owładło poli­
tyką wewnętrzną, panuje także i w zewnętrznćj Ani tak 
ani owak nie chce minister się odezwać, nie wiedząc naj­
pierw czy sam długo pozostanie w ministerstwie, powtóre, 
czy w obec tego okólnika Austryi zająć przyjdzie przy­
chylne lub nieprzychylne stanowisko? Więc lepićj nie 
objawiać żadnego zdania, gdyż czy w tym czy owym kie­
runku objawione, mogłoby narazić na kłopoty.

Czy długo potrwa taki stan rzeczy, takie bezwładne 
odraczanie, przewlekanie? takie jakby wyczekiwanie, czy 
się sama rzecz nie zrobi? Nie widzimy spójności u góry, 
nie widzimy sprężystości. Sprawy idą na dyłatę, a mi­
nistrowie na urlopy. Esterhazy, Majlath, Wüllerstorf, 
Larisch już są na urlopie. Teraz udaje się na urlop i hr. 
Mensdorff. Pozostanie tylko sam hr. Belcredi z podwła­
dnymi zastępcami innych ministerstw.

Gdyby przynajmnićj śród tego rozstrojenia i przewle­
kania u góry mogła reorganizacya w naszym kraju ko­
ronnym szybko się rozpocząć i przeprowadzić, a nim roz­
pocznie się ogólna akcya państwowa, mogłaby ta reorga­
nizacya posunąć się do tego stopnia, na jakim już od da­
wna z- ajduje się w innych krajach koronnych ! My w Ga- 
licyi pozostaliśmy za wszystkiemi krajami koronnemi. Nie 
mieliśmy sejmów, więc nie można było uchwalać i prze­
prowadzać nawet tych słabych zawiązków autonomii, ja­
kie nam przyznawał statut lutowy. A co nam dekretami 
nadano, to nowemi dekretami i objaśnieniami cofano. 
Ostało się tylko to, co wyszło od dołu, co oparło się na 
objawionój woli narodu. I tak np. podczas powszechnćj 
dążności rządów Schmerlinga do germanizacyi, wyeska- 
motowano wprawdzie ze szkół średnich język wykładowy 
polski po większej części, lecz nie zdołano wyeskamoto- 
wać języka polskiego z stosunków urzędowych gmin wiej­
skich zpowiatowemi urzędami. Zapytane w r. 1860 gminy 
całćj zachodnićj i wschodnićj Galicyi, w jakim języku ży­
czą sobie korespondować z urzędami, oświadczyły się 
z trzema wyjątkami za językiem polskim, a ani Schmer­
ling ani Lasser, ani Summer nie mógł cofnąć opartego na 
tćm oświadczeniu gmin rozporządzenia. Daremnie świę- 
tojurska partya podała prośby o oktrojowanie języka po­
dług obrządku. Wola gmin została nienaruszoną.

Tym samym torem powinniśmy się wziąć i do dal­
szych reform w szkole i w urzędzie gminnym, a podczas 
stagnacyi w ogólnćj polityce państwowój, my jak mrówki 
pracując, możemy urzeczywistniać samorząd przynajmnićj 
w tych granicach, które nam dotychczasowe wytknęły 
ustawy.

— Komisya namiestuicza w Krakowie wydała pod 
dniem 26 września rb. następujące ogłoszenie o stanie 
cholery:

Pod koniec sierpnia rb. wybuchła cholera w sposobie 
j epidemicznym w okręgu administracyjnym krakowskim 

w Nowym Sączu, Łabowy, Nowćjwsi i WoliRadziszowskićj, 
w którychto miejscach z pomiędzy ludności 10,904 dusz 
liczącćj zachorowało osób 191, a z tych 40 wyzdrowiało,
110 umarło, zaś 41 w dalszej kuracyi zostało.

Według otrzymanych wiadomości panuje cholera 
w okręgu administracyjnym lwowskim od dnia 3 lipca rb. 
w 257 miejscach, w których 11,192 osoby zachorowały, 
a z tych 3695 wyzdrowiało, 5584 umarły, zaś 1913 w dal- 
szćj kuracyi pozostały; w Węgrzech zachorowało w 119 
miejscach 7067 osób, z których 2794 wyzdrowiały, 3030 
umarło i 1243 w kuracyi pozostały; na Morawii zachoro­
wało w 228 miejscach 18,269 osób, z których 7113 wy­
zdrowiało, 7819 umarło, a 3337 w kuracyi zostało; w Cze­
chach zachorowało w 12 obwodach 20,586 osób, z których 
9077 wyzdrowiało, 9771 umarło, a 1738 wdalszćj kuracyi 
zostało.

O stanie tćj choroby w Niższćj Austryi i Szląsku, 
gdzie także mocno się rozszerzać miała, nie nadeszły do 
tychczas jeszcze uwiadomienia.

Powyższe szczegóły podajesię do powszechnćj wiado­
mości z tern usilnćm wezwaniem, ażeby wszelkich powo­
dów do tćj choroby, mianowicie zaś wszelkiego uchybienia 
wdyecie i przeziębienia się jak najstarannićj unikać.

— Ale się WMość będziesz musiał *bać mnie 
i szanować...

Deputat znowu:
— Pod osłoną prawa i obroną sprawiedliwości bać 

się WPana nie będę, co się tycze szacunku, tego nie od­
mawiam, gdy nań w opinii powszechnćj zasłużysz.

Usłyszawszy to Potocki, odszedł od niego i więcćj 
rozmowy z nim już nie wszczynał.

W czasie tej deputacyi aby się czćrnś odróżnić od to­
warzyszów, kazał sobie zrobić dwa kubraki z prostego 
sieraka; jeden biały obszyty do koła rubinami oprawnemi 
w złoto, guziki miał z krwawników, a po bokach i na koł­
nierzu obszywany był szlufowanemi koralami; drugi czarny 
oblamowany był do koła sznurem dużych pereł urjań- 
skich, na kołnierzu miał brylantowe ozdoby i podobneż 
guziki.

Widząc go w tćm ubraniu jeden z deputatów, ode­
zwał się głośno: Wołałbym sukmanę, nad tego pana co ją 
nosi...

Potocki widząc, że panowie trybunałowi ani się go 
lękali, ani zbytnio szanowali, lekko sobie traktując i uni­
kając nawet obiadów u niego, z obawy ażeby jakiego gru- 
bijaństwa nie popełnił; — znudził się i niedoczekawszy 
limity trybunału wcześniśj niż inni odjechał z Lublina. 
Wszyscy deputaci z wielką radością się o tćm dowie­
dzieli.

Gdy wjeżdżał do jakiego miasteczka, żydzi się nie­
zmiernie go lękali, zamykano co najprędzćj przed nim 
domy zajezdne, młode żydówki chowały się i ociekały na 
odgłos jego przybycia... Toż samo się działo po traktach 
i po karczmach zkąd kobiety co rychlćj uchodziły przed 
nim, obawiając się kozackićj swawoli... Z tego powodu 
potćm jeździł sam przodem przed kozakami swymi i na 
pół godziny z jednym masztalerzem dwór swój wyprzedzał 
do karczmy. Było to przyczyną następującego z nim 
wypadku.

Razu jednego jadąc z Przemyślan przyjechał wieczo­
rem do karczmy Pniatyńskićj w lesie, gdzie, go nieznano. 
Na szynku siedział człowiek, który należał do szajki zło 
czyńców kryjących się w lesie. Gdy Potocki wszedł do 
izby, szynkarz postrzegłszy u niego spinkę błyszczącą

Wiedeń, 30 września. Z okoliczności zamianowania 
hr. Goluchowskiego namiestnikiem Galicyi -zamieściła 
wiedeńska Debat te, (jak wiadomo, organ hr. Belcre- 
diego), następujący artykuł, zasługujący ze wszech miar 
na uwagę:

„Jak się dowiadujemy, złożył wczoraj hr. Gołuchow- 
ski wraz z namiestnikiem Czech hr. Rothkirch przysięgę 
wr ręce JCMości.

„Zamianowanie hr. Goluchowskiego namiestnikiem 
Galicyi jest wypadkiem, górującym ponad osobiste znacze­
nie, i zasługuje przeto na głębszy rozbiór. Już niejedno­
krotnie wykazywaliśmy, w jak niekorzystnćm położeniu 
znajduje się naród polski w' Austryi w porównaniu z poło­
żeniem innych narodowości, skoro rozważymy wpływ na 
władzę rządową. Mężom najmniejszego narodowego 
szczepu w państwie snadniej przychodzi dojść do urzę­
dów i godności, aniżeli tak licznym i znamienitym 
talentom wśród polskiego ludu. Nie jest to przecie wcale 
rzecz osobistćj tylko ambicyi. Naród, którego znakomi­
tości nie zdołają wyjednać sobie wpływu na władzę rzą­
dową, bywa z natury rzeczy źle rządzonym i fałszywie 
sądzonym. Choćby rząd i najlepsze miał względem kraju 
zamiary, jeżeli zarządem tego kraju nie kierują krajowcy, 
zwykle władza u steru źle będzie poinformowaną, albo 
tćż życzliwe jej rozporządzenia doznają fałszywego, ce­
lowi przeciwnego wykonania. Obok Węgier, ma i Gali- 
cya wiele do opowiadania, czćm to dla kraju jest zarząd 
podobny. Nie zapominamy ani na chwilę, jaką część tych 
administracyjnych utrapień policzyć wypada na karb od­
rębnych stosunków ludności galicyjskićj. Ale choćbyśmy 
im przypisali „lwią cząstkę“ złego, która na Galicyi ciąży, 
to jeszcze pozostanie cała puszka Pandory, pełna ucisków, 
które ztąd powstały, że nie było sposobu, aby polskie zda­
nie nabrało znaczenia. Galicja to długo i ciężko uczuła, 
ale ani bachowska, ani szmerlingowska epoka nie poda­
wała nadziei zaradzenia złemu. Dopiero gdy system 
centralistyczny w gruzy się rozpadł, mogła Galicya le­
pszych spodziewać się czasów Chodziło najpierw o to, 
aby rolę pośrednika pomiędzy ludem a władzami u steru 
oddać wr ręce męża, którego serce bije dla ściślejszćj oj­
czyzny, a któryby zarazem posiadał zaufanie sfer rządzą­
cych. Wybór nie był zaiste łatwym. W obec nieszczę­
snych stosunków Galicyi, obydwa pożądane przymioty 
nader rzadko się łączą. Zapisali nareszcie liberalni i kon­
serwatyści, na godle swem imię hr. Goluchowskiego, a za­
mianowanie hrabiego namiestnikiem Galicyi jest dowodem, 
że wybór w każdym razie był praktycznym i odpowiada­
jącym celowi.

„Choć więc hr. Gołuchowski nie był nigdy mężem 
naszych sympatyi, to jednak dziś, mówiąc o znaczeniu jego 
nominacyi, wcale już na to dawać nie możem baczenia. 
Dzisiejszy Gołuchowski jest mężem zaufania narodu, 
a przeto dla nas i dla wszystkich, którzy polskiemu lu­
dowi prawdziwie dobrze życzą, jest mężem cale innym jak 
ów minister stanu z r. 1860. Jak więc Galicyi winszować 
tylko możemy, że mąż jćj zaufania został powołany do 
kierowania wewnętrzuemi sprawami kraju i reprezento­
wania jćj interesów w obec tronu, tak i wstrzymać się nie 
możemy od powinszowania rządowi, że tak rzetelną obja­
wia wolę zerwania z dawnym trybem rządu w Galicyi.

„W rzeczy samćj, pomiędzy wielu cierpieniami, które 
nas uciskają, w zamian za tyle pięknych nadziei, które- 
złożyć musieliśmy w grobie, jest to dla nas jeszcze pocie­
chą, że przynajmnićj polski naród w Austryi widzi speł­
niające się nie jedno z najserdeczniejszych swych życzeń. 
Nam się przy tćm jeszcze jedno wyłączne nastręcza zado- 
wolnienie.

„Skoro runął system centralistyczny, przypomina­
liśmy zawsze, że żaden kraj naszćj monarchii nie upada 
tak ciężko pod brzemieniem biurokratycznego rządu, jak 
Galicya; mówiliśmy z przyciskiem, że wśród galicyjskich 
inteligencyi wyraźnie się objawia duch austryacki i upomi­
naliśmy rząd, ażeby tu przedewszystkiem do stanowczych 
garnął się reform i przez życzliwe z ludnością postępowanie 
ożywiał dobrego jćj ducha. Organa biurokracyi plwaly na 
nas wówczas jadem i żółcią — pokątnie i jawnie. Skutek 
jednakże świetnie nasze poglądy usprawiedliwił. Usposo­
bienie ostatniego galicyjskiego sejmu było patryotycznem 
po myśli austryackićj, patryotycznym był duch galicyj­
skiego ludu w dniach ciężkiego nawiedzenia.

„Galicya ze swćj strony nie ma przyczyny żalić się na 
to, że taki zadała kłam insynuacyom swych nieprzyjaciół. 
Galicya, która posiada sejm, na wolnych podstawach wy­
brany, samorząd gmin, tyle ważną dla swobodnego roz­
woju reprezentacyą okręgów, a na czele swych spraw we­
wnętrznych męża zaufania, Galicya ta ujrzy niezadługo w 
miejsce starego biurokratycznego, tylko na policyi opiera­
jącego się zarządu, administracyą, działającą w duchu wol­
ności, prawa i prawdy. Przez to spełni się jćj najpierwsze 
i najgorętsze życzenie. Winna ona o jednćj tylko pamiętać 
rzeczy, tj. starać się o rękojmie trwałości i zdrowego, swo­
bodnego rozwoju swych nowych instytucji. Rękojmi tćj mo­
żna jedynie wsil :ćm, konstytucyjućm życiu całego państwa -

pod szyją, pierścień na palcu i pas złocisty, postanowił 
go zabić dla odarcia z tych rzeczy. Wyszedł tedy z kar­
czmy, a wywoławszy córkę, wyprawił ją ażeby poszła 
w las zwołać towarzyszów... W czasie gdy się nama­
wiali masztalerz Potockiego posłyszał rozmowę, chciał 
zaraz pana ostrzedz o niebezpieczeństwie, ale Potocki za- 
siadłszy za stół niećhciał go ani słuchać, ani wyjść do 
niego. Masztalerz tedy porzuciwszy pana w karczmie, 
sam dosiadł konia i spieszno pobiegł, dając znać koza­
kom o niebezpieczeństwie grożącćm Potockiemu. Że w tćj 
chwili ciemnieć poczynało, w stajni był mrok i gospodarz 
nie zważając na masztalerza, pozamykał na zamki wrota 
austeryi. W tćm przez tylne drzwi od komory przybyła 
córka ze czterema silnymi i barczystymi zbójami. Ci gdy 
razem do izby weszli, Potocki się. przestraszył, czując 
swą zgubę, ale na fantazyą kazał dać gorzałki i począł 
pić z nimi. Zbóje widząc mężczyznę dużego i silnego 
lubo bezbronnego, ułożyli się spoić go dla łatwiejszego 
pokonania; ale starosta wzwyczajony do gorzałki mógł 
jćj pić wiele bez upojenia. Widząc zbóje, że wódka nie 
skutkuje, poczęli się brać do niego, traktując go coraz 
bardzićj grubijańsko... i wywołując kłótnią. Naprzód 
okiennice i drzwi pozamykali, poczćm jeden z nich roz­
pytywać go począł — Zkąd ty jesteś? kto taki? oddaj 
nam dobrowolnie pieniądze jakie maśz, lub zginiesz...

Potocki, przerażony z bojaźni o życie, nie śmiał się 
przyznać kto był, oddał zbójom pieniądze jakie miał przy 
sobie, ale tych niewiele było. Ci widząc ledwie kilkanaście 
złotych, nalegali aby dawał więcćj; starosta nie mając 
nic, wymawiał się. Przyszło tedy do oględzin, zaczęli go 
zbóje rozbierać i zaraz się dzielić zdartym z niego łupem, 
nareszcie gdy już i buty mu nawet ściągnęli, związanego 
poczęli wlec do komory, aby mu tam toporem głowę uciąć. 
W tćm żona szynkarza, zobaczywszy na nim cienką ko­
szulę, prosiła aby ją zdjęto z niego, bo żałowała bieli­
zny. Zbóje zgodzili się na to... a gdy mu ręce rozwiązali 
dla zdejmowania koszuli, Potocki widząc nadchodzący 
kres ostatni, użył całćj swćj siły, a miał niepospolitą, 
i wyrwawszy się z ich rąk, pochwycił nagle siekierę, nią 
się tak silnie broniąc i krzycząc na masztalerza do stajni, 
że na chwilę walkę przeciągnął... Masztalerza w sieni

szukać. Silnćm zaś i obiecującćm w przyszłości nv1 " węgiers
wtedy być to życie, jeżeli je podpierają i strzegą, ,
które jak największą mają wagę i znaczenie. Ta 1 ’ tik, to 

stryi- D
zajmuje

lityka przeto, która takie organa utworzyć pr; 
zasługiwać na sympatye Galicyi i nie wątpi, 
licyjscy i niemieccy przywódzcy, jakkolwiek teraz .rębnych 
się różnić w swych zapatrywaniach, wkrótce i szyk ^0 te 
porozumieją tak względem celów, do których pr»p0wrote 
wiązaniu powikłań konstytucyjnych dążyć należy, jaj^„ zaWi 
względem dróg, któremi iść trzeba. Polakom doshLzyCzy 
natenczas w udziale zadanie pośredniczenia niiędE,ewnęt: 
skimi a niemieckimi przywódzcami, a spodziewaj Wif 
że zadania tego, ochoczo się podejmą. CokolwiLnainą 
przyszłość w swćm łonie kryje, mają Polacy w Ł ffla 
chwilowo j e d n ę tylko praktyczną podstawę, tj. austóL-praw 
Na podstawie tćj zbudujemy silną twierdzę wolność7 Na 
gdy przecie Polak nie odmówił swego współudział,rypt a 
świętym celom i nie zawrze nigdy sojuszu z żywi^yażyw 
których posłannictwem zdaje się być kopanie wilczywzg]ęde 
łów dla swobodnych w Austryi dążności. Lym dę

„Galicyi przypadło wielkie zadanie, a obowią|t(jre z| 
hr. Goluchowskiego jest, wspierać ją w działalnościlia zauf 
rćj błogich owoców zarówno cała monarchia, jak ści^enja 
ojczyzna nowego namiestnika kosztować będzie. LecfZ011ą s: 
Rothkirch ważną ma misyą; trudności, które on nLażnycl 
drodze napotka, większe są nawet od trudności, któ5^ff d( 
Goluchowskiego czekają. Wprawdzie i ostatni będziL 186 
siał zwalczać przeszkody, lecz sympatye na sztoggo W] 
oparte podstawie, które wszystkie części kraju nnL^ny 
zują, ułatwią mu daleko bardzićj jego ciężki urzą^ycz'ny 
hr. Rothkirchowi, który pożądanego poparcia bynajJ)!iazyu 
w tak wysokim stopniu nie może się spodziewać. Ob 
mogą jednakże słuszne żywić nadzieje, że czynniwo je: 
pomyślnym będzie uwieńczona skutkiem, jeżeliKjeważ 
o prawdziwym charakterze swćj misyi nie zapomną.pra(j; 
jarzenie i jednanie idei i widoków, godzenie w naj,y]j na 
glejszćm znaczeniu tego słowa, oto jest ich zadanie.,j i<ar(j 
danie zaś to zbyt winno być ponętnćm dla każdeg] w, 
stryackiego męża stanu, iżby mu nie miał wszy)a dzjei 
swych sił poświęcić.“ tastąpii

Taż gazeta zamieszcza na czele swego niedzie 
numeru następującą odezwę hanowerskiego księcia . , 
stępcy tronu: .

„W dniu moich urodzin doszły mnie ze wszyfot™e
stron ukochanego Hanoweru liczne i serdeczne po
wienia i życzenia w adresach, listach i telegramach. CS^1 .ro 
bym chętnie wypowiedzieć podziękę moją wszystkinr§PuJe 
sobna, którzy w tych ciężkich dniach tak czule parni , 
o mnie; przecież przy takićj mnogości nadesłanycl!m usa 
czeń, które na sta tysięcy się liczą, jest mi to niepodopych P 
stwem. ’

Dziękuję więc niniejszćm wszystkim Hanowerczyldków 
którzy mi tak piękne przesłali dowody wiernćj par Kti 
jak najserdecznićj. Niech będą pewni, że i ja qch, k 
wszystkich i o ojczyźnie naszćj, tak ciężko dotkugraża 
z najczulszą pamiętam miłością. Niech wytrwają wichnąi 
złomnćj wierności ku naszemu najmiłościwszemu krłi pow 
a mojemu drogiemu ojcu, w nadziei lepszych czasów, Lii 

Hi etzing, pod Wiedniem 23 września 1866. >ą; Z(
Ernest August, (wsp<

hanowerski następca tronu.“ fZWą
Jycięż

Wiedea, 29 września. W stolicy cesarskićj grokcję2 
panuje cisza polityczna. Organa urzędowe, przywyki0]ir0j 
wielkiego gwaru dzienników niezawisłych, zupełnie ząa mj 
kły; ktokolwiek nie zna stósunków austryackich, mó |j0 sj 
z łatwością wnioskować, że państwo spoczywa snem; yy 
brze zasłużonym po tak ciężkich próbach, że maszynajano 
dowa żadnój nie wymaga naprawy. Z tych wiecznofijm c< 
łych narad bowiem niedochodzi żadne słówko stęskniotórym 
uszu publiczności: znajdujemy się w przededniu całki Al 
tćj reorganizacyi, a jeszcze do tćj chwili nie możemy o»ze si< 
na jakim systemie właściwie rząd obecny się opiera ^trzyi 
sarz wyjechał do Isclil, gdzie podobno zabawi aż do lzy p< 
października, co w każdym razie zwiastuje, że przyjstro] 
tydzień może będzie płodny w liczne nowe projekta i iąć n 
mysły, ale z pewnością nic stanowczego nie przynif zt 
Od 5 do 15go cesarz ma zabawić w stolicy, poczćm : p, 
się w podróż do nawiedzonych ostatnią wojną kraj tanie 
prawdopodobnie więc w tym czasie ważne zapadnąuclnyóre 
W Ischl bawi hr. Andrassy, wicepretes węgierskićj iły; 
deputowanych, jak mówią, w celu ostatecznego ułożfieży< 
programu węgierskiego. Hr. Andrassy podobno oznfa og 
zamianowanie ministerstwa węgierskiego jako mininjzech 
żądań węgierskich, gdy tymczasem cesarz uważa to za; Zf 
większą koncesją, jakićj Węgrom udzielić można, :ześn 
tylko pod warunkiem poprzedniego załatwienia spj? czi 
ogólnych państwa. Mimo tak wielkićj różnicy zapatrjffaby 
nia się nastąpi jednak tranzakeya prędzćj czy późnićj,hdy 
już widać z tonu dzienników węgierskich Pesti Naj p, 
iHon, z których pierwszy jest organem Deaka. Dzidsyc 
niki te niecierpliwie domagają się zgody i zwołania sejmą

^ńsk
nie było, bo mu lepszy niż swoje dwie ręce prowaPs fc 
ratunek. 'syjsl-

Naostatek Potocki w ostateczności ośmielił się pi. <h 
znać kim był, owym strasznym starostą kaniowskim,^ f 
to choć zmięszało zbójców, znagliło ich potćm do gwayar 
wniejszego natarcia. Pochwyciwszy długi stół przycisnę!* 1?’1161 
nim do ściany, wołając — zabić go 1 zabić... będzie lit’11™ 

On rękę w górę podniósłszy, lubo był przyciskany 
łem, si nie machając siekierą, bronił im do siebie p; T 
stępu ; nareszcie dobrali tego środka, że rzucili na W'-In : 
prześcieradło i splątali mu nim rękę, w którćj siekli 
trzymał. Skoczyli tedy zbóje, aby mu ją wydrzeć, zębch a 
go po ręce kąsali, ale nie dał jćj sobie wyrwać i taWawi 
pasował, gdy w sam czas nadbiegli kozacy. Obskoczy^®?1 
karczmę do koła, wrzasnęli przeraźliwie: widdnjte 1 
naszoho batka! (oddajcie nam ojca naszego!) ' H

Przy czćm wystrzelili kilka razy, nie mogąc się! 0 
zamkniętćj karczmy dostać. _c®!

Zbójcy tćm przerażeni, porzuciwszy Potockiego, r’. 1 
dającym stołem mocno mu tylko nogi potłukli i przez 
morę chcieli swą drogą uciekać — ale tam już stali 1 b 
żacy w- zasadzce; a drudzy okna z okiennicami wydarły1“1 
znaleźli pana dla okrutnego zmordowania i potłucze^11 
nóg leżącego na ziemi w jednćj koszuli. Zbójców tedy’®) 
drzwiach uciekających połapali wszystkich, i suknie P " 
tockiego odebrano, w które się zaraz przyodział.

Starosta kazał ich powiązanych przynieść do 
skazując na śmierć wraz ze wszystkimi, co w karczm1 
byli. Jedną tylko szynkarkę życiem darował, która Cf 
wala, że dla tego prosiła o koszulę, aby mu dała spoyj 
bność do obrony. Jakkolwiek to tłómaczenie się O 
kłamliwe, ona jedna śmierci uszła, resztę zbójów 
z karczmą spalić natychmiast rozkazał, i zaraz tćż t 2 * * * * 
pełniono wyroku. ,

Sam późnićj przez kilka tygodni chorował, i od tod<Hczasu już postanowił więcćj się od swego dworu nie dlMlać. Wszakże go ta historya nie poprawiła, broił 
po miasteczkach, robiąc brewerye nie bardzo chwale»^ 
Gdy go arcybiskup lwowski mocno strofował o roz­
złość obyczajów, rozmyśliwszy się jakoś, postanowił 
wreszcie ożenić. (Ciąg dalszy nastąpi)

/cl
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’ ' węgierskiego — bez poprzedniego zamianowania minister­
stwa. Jeżeli dalej mamy dać wiarę temu, co pisze Poli- 

' tik, to system dualistyczny w najlepsze rozkwita wAu- 
' stryi- Dziennik ten bowiem donosi, że ministerstwo skarbu 

zajmuje się wypracowaniem budżetu państwa i dwóch od- 
tai! rębnych budżetów dla krajów dziedzicznych i Węgier 

Jaką te wszystkie domysły mają wartość, okaże się za
Prfpowrotem cesarza do stolicy, a równocześnie spodziewają 

■I8 się zawarcia pokoju włoskiego, co niewątpliwie także się
. ^przyczyni do przyspieszenia narad względem położenia 
^^wewnętrznego monarchii. '
wai; Wiceadmirał baro.i Tegetthoff już wydał odezwę poże- 
w,ignilną do eskadry. Jak wieść niesie, zasłużony ten ofi- 
w ^cer ma kierować zupełnie pokojową, czyli raczej naukową 
lshwyprawą do Azyi.
noś. Namiestnictwo w Tryeście szczególnego rodzaju re- 
->zia;g%ypt wystósowało do dyrekcyi tamtejszego gimnazyum. 
jywi^ważywszy, że gimnazyum w Tryeście pod politycznym 
('z.v względem szkodliw e zajęło stanowisko, zważywszy, że sa-

. mym dozorem nie można zapobiedz owym niekorzyściom,
>w5l;tóre ztąd wyrastają, że sami nauczyciele nie zasługują 
l°s?na zaufanie — pan minister stanu odnośnie do postano- 
sciJwienia cesarskiego z 1850 roku zarządził, aby rze- 
tjecczoną szkołę gimnazyalną pozbawić prawa wystawiania 
11 ^ważnych w państwie świadectw i odbywania egzami- 
kttr.ów dojrzałości począwszy od roku szkólnego 1866 

§d2i<jo 1867, o czćm się dyrekcyą zawiadamia. Tryest, 
S2et8go września 1866 r. — Każdy pojmie, jak się przez po- 

1 ra,]abny reskrypt zniża wartość szkoły pod względem pra- 
rz3<ktycznym. Nie jest to wprawdzie zupełne zniesienie gi- 
y>ł4inazyum. ale środek wiodący do niechybnego upadku. - 
ać- ; Obywatele w Pradze wysłali deputacyą do przełożo- 
mnojiego jezuitów z przedstawieniem, aby Czechy opuścili, po- 
jel1 liieważ wielkie panuje niezadowolenie z powodu ich pobytu

Pradze. Przełożony zakonu odpowiedział: Jezuici przy- 
n:']‘!iyli na wezwanie arcybiskupa, wydalenie ich zatśm również 
“icjd kardynała żależy.
żae8 Wojsko saskie nieopuściło Austryi dnia 25 bm. jak to 

dziennikami wiedeńskiemi donieśliśmy; ma to dopiero
wstąpić 8 października.

idzie
Jęcia

FRANCYA.
Artykuł półurzędowój Patrie, o którym jużkilka- 

vgzysr°tnie wspominaliśmy w Dzienniku naszym, a który 
e całćm dziennikarstwie europejskićm tak wielkiego na- 
h. Cl)l)'ł.rozgłosu’ brzmi w dosłownćm tłómaczeniu, jak na- 
,tkiii'?Puje‘
pani; ,,Jeżeli ze względu na wysilenia pewnych rządów ce- 
tnycP usadowienia się na morzu Śródziemnćm, nie ma ża- 
podofiych prawie wątpliwości, tśm mnićj o wysileniach tych 

ątpić wypada, skoro zakonstatujeray równoczesność wy-
irczyidków, które o nich świadczą.
j par Ktokolwiek ma pogląd i pojęcie, ten widzi jasno, że 
ja ach, który zapanował na Wschodzie, że rozruchy, które 
lotknjgrażały Sycylii, oddawna były przygotowane i miały wy- 
ją pchnąć w chwili, kiedy Europa nie byłaby w stanie, pęd 
u krłi powstrzymać.
’T)W-1 Liczono na to, że spór austropruski pociągnie iFran- 
b- ą; że walka ta przybierze takie rozmiary, iż nas zmusi 

i współdziałania z jedną ze stron wojujących; że Włochy 
?zwą naszćj pomocy przeciwko zwycięzkićj Austryi; że 
lyciężone Prusy podniecą nasze zachcianki, albo że ich 

growcięztwa obudzą nasze obawy. Rojono sobie, że my 
wykjokropnym znajdujemy się dylemacie i że cesarska poli- 
lie z%a musi gdzieś popaść w ulicę bez wyjścia, z którćj się
, fflo|ko siłą oręża wydobyć będzie mogła.
nem; Wszystko przewidziano, wszystko, — ale nie przewi- 
zJ’naiano tego co zaszło rzeczywiście. Dzięki postanowie- 
iznotfem cesarza, zachowała Francya neutralność: otóż pokój, 
><<niot<5rym środkowa Europa się cieszy.
całki Ale twórcy antikontynentalnego sprzysiężenia tak do- 

■nyoilze się przysposobili do wykonania swych planów, że ich 
;ra [trzymać nie zdołali tak prędko, jak zwycięztwa Prus 
ż do Izy pomocy francuskiego pośrednictwa uśmierzyły spór 
przytstropruski. Mina, która w biegu europejskich walk pę­
ta Dąć miała, pęka wśród tryumfów dyplomacyi. 
rzyms ztąd te różne co chwila niespodzianki.
zćm I Powiedzmy to głośno, co każdy myśli w cichości: pc- 

kraj tanie w Palermie, rokosz na wyspie Kandyi; rozruchy, 
uclnyöre na innych punktach oitomańskiego państwa wybu- 
kićjjły; samolubna agitacya w Grecyi; wszystko — aż do 
ułożyieżych juarystowskich zapędów w Meksyku — było dzie- 
oznam ogromnego spisku, uknowanego w przewidzeniu po- 

miniiilzechnego w Europie pożaru.
to zai Zaburzenia w Palermie miały wybuchnąć dwa miesiące 
)żna, ześnićj. Byłyby wówczas wojska włoskie stały naprze- 
a spk czworoboku fortec, a flota króla Wiktora Emanuela 
patyjiiaby zajęta pod Lissą lub Wenecyą. W Sycylii byłaby 
źiJiej,jedy pora do proklamowania protektoratu Anglii!

a Powstanie na wyspie Kandyi, które gabinet grecki 
Dzidsycał a Rosya opłacała, miało Francyą zastać zawi- 

na sefrną w długą wojnę i już biła godzina rozszarpania otto- 
H-s"fóskiego państwa, zaczepionego ze wszech stron. Naów- 
mowafls byłaby znowu ludność Turcyi europejskićj wezwała

fcyjskićj opieki.
się Juarystowski bandytyzm, popierany przez amerykań­
skim,^ flibustyerów, miał znowu z całą siłą podnieść głowę, 
i gwaPrancya, potrzebująca nieodzownie wszystkich swoich 
cisnęPąierzy i całój swojćj floty, byłaby musiała tron Maksy- 
zie liphana zostawić na wolę losu. Stany Zjednoczone byłyby 
kanyWm razie mogły bez oporu dokonać zdobycia Meksyku, 
bie ]» Tak więc zaburzenia na stałym lądzie służyły ambi- 
na 4’™ zabiegom trzech wielkich państw: Anglii w Sycylii, 

j sieM?yi w Carogrodzie, Ameryki w Meksyku. I pod osłoną 
;, zębibh aliansów wnetby się rosyjsko-amerykańska bandera 
i tak'Jäwfla na morzu Śródziemnćm i złączyłaby swe barwy 

oczy^gielską — dopókiby wyrugowanie ostatnićj nie zo- 
lajte rozstrzygnięte, skoro „opatrznościowy“ jćj przyja-

Hją uzna za zbyteczną.
ąc się* 1 Otwórzmy oczy i uszy, a ogromny ten spisek chci- 

R roszczeń i zajadłćj nienawiści ukaże się nam tak ja- 
ego, jak gdyby nam go właśni jego twórcy byli wy-
irzcz U1- ,
stali .Niech nam nikt nie mówi, że głosimy niepokój i nie- 

ydaris’1^- Nie przywołujemy duchów, jak twierdzą ludzie 
tłuczek Tylko fakta i nic innego, jak fakta, przywo- 
tedy ły­

knie ILM°że nam zaręczać będą, że ślepy los w państwie oto- 
psliiem paliwo przysposobił, że Benedyktyni Palermu

; d0 #ąynymi sprawcami powstania w Sycylii, że „popular- 
karczę Juareza jest jedyną dla amerykańskich awanturni- 
;óra uf Przynętą. Niechżeż to będzie los ślepy! Ale jeśli 
ta spojj zdziałać to może, coby porówno sami wrogowie 
się WWskiego spokoju zdziałali, to możemy serdeczniej niż 

jów flipaolwiek powinszować sobie, że polityka takiego rządu, 
z tćż francuski, tak umiała igraszkę ślepego losu w ni- 

l/ °brócić! Powiedzmy tedy, że pomiędzy wszystkiemi 
i od ttfflnemi zabiegami nie ma nasz patryotyzm zabiegów 
fle odvMniejszych i sprawiedliwszych nad te, które pragną
•oił wivj’ac z góry nad sytuacyą i do tego dążyć, aby dziś 
iwaleWogromne runęło rusztowanie, wzniesione w ciemno- 
> roz# ’naprzeciw zasadom, które cesarstwo zwiastowało 
owił r°pie.“
it%pi)-

ANGLIA.
— Paryska PaPrzamh'ściła znany artykuł, oskar­

żający Anglią, Rosyą i Amerykę, że przez wielkie sprzy­
siężenie podburzyły ludy na Wschodzie, we Włoszech 
i Meksyku do powstania. Londyński Times oskarża te­
raz Austryą o wzniecenie rokoszu na wyspie Sycylii. 
Times powiada w jednćj ze swych korespondencji:

„Podczas kiedy gazety rozumują o przyczynie pier 
wiastkowej zakusu rewolucyjnego w Palermie i uznają, że 
księża i republikanie albo wspólnie, albo tćż pojedyńczo 
głównie się do niego przyczynili, nikomu zdajesię na myśl 
nie wpada, że Wiedeń bez względu na to, kto pierwszy 
sprzysiężenie wymyślił, dodawał takowemu wsparcia. 
Rząd włoski, jak wiemy, zamierzał, spodziewając się dłu- 
gićj i krwawćj z Austryą walki, wysłać agentów na 
Wschód,, ażeby tam rozniecić rozruchy przeciw pomienio- 
nemu państwu i gdyby Lamarmora niebył tak bardzo nie­
zdecydowanym (zdecydował się wysłać agentów wtedy do­
piero, kiedy już było za późno), i gdybjT wojna nie była 
tak krótko trwała, mielibyśmy w wschodnićj Europie po­
wstanie znacznie większe i daleko większćj doniosłości niż 
powstanie w Pał. rmie, które zresztą ma już być zupełnie 
uśmierzonćm. Dla czegożby Austryacy nie śmieli byli po- 
wziąść podobnych zamiarów, aby nieprzyjaciołom swoim 
szkodzić? Jeżeli na Węgrzech, w Kroacyi i w prowincyacb 
europejskich Turcyi panowało nieukontentowanie, toć 
było wiadomćm, że we Włoszech południowych, a miano­
wicie na Sycylii, większa część ludności bardzo była nieza- 
dowolnioną, że w prowincyach owych istniało stronnictwo 
republikańskie i silne stronnictwo klerykalne, że wielka 
część ludności mniemała się być przeciążoną podatkami 
tak dalece, iż kilku posłów neapolitańskich do obecnego 
parlamentu wybranych zostało jedynie z powodu, iż przy- 
rzekli, że nie zezwolą ani na fenyg podatków. Słowem, 
istniały żywioły niezadowolnienia, z których Austryą bar­
dzo naturalnie starała się korzystać i jest powód do mnie­
mania, iż w rzeczy samej to uczyniła w połączeniu z rzą­
dem papiezkim i byłym królem neapolitańskim. Sprzy- 
siężeni atoli liczyli na dłuższj' czas, lecz mina za rychło wjr- 
sadzoną została. Ze źródła, do którego wielkie mam zau­
fanie, dowiaduję się, że przed czasem niejakim wysłano 
kilku oficerów austryackich z Wiednia do Rzymu, którzy 
mieli wstąpić do służby papiezkićj. Utrzymują dalćj, że ofi­
cerowie ci odznaczali się inteligencyą i odwagą. Nie wstą­
pili oni do służby papiezkićj; nie wiadomo tćż, co się z nimi 
stało ; są jednakże powody do mniemania, iż udali się na 
Sycylią. Pomimo że dzienniki włoskie bardzo lekko tra­
ktowały powstanie, a o powstańcach jak o szajce rozbójni­
ków mówiły, to jednakże niemnićj jest faktem, że sprawa 
ta była dobrze umówioną i tajoną. Najmniejszy nawet do- 
słuch niebezpieczeństwa nie doszedł do władz; gdyż w ra­
zie przeciwnym byłyby one obmyśliły lepsze środki ostro­
żności ; 5000 powstańców, jak się teraz wykazuje, zajęło 
Palermo, podczas kiedy załoga miasta cofnęła się do miejsc 
obronnych i nie śmiała opuścić stanowisk swych warow­
nych, a gwardye narodowe pozostały spokojnie w domu.“

— Zamieszczamy dziś koniec londyńskićj korespon- 
dencyi do Gazety Warszawskićj o stósunkach 
w Anglii:

Jeżeli istotnie te przypuszczenia i wyrachowania są 
uzasadnione, a uzasadnionemi być się zdają, ważny to na­
bytek dla Anglii, zwłaszcza w dzisiejszćj chwili. Zdaje 
mi się bowiem, że wypadki zaszłe lub zajść mogące na sta­
łym lądzie, wywołują tu powolną, ale nieustającą reakcyę 
przeciw zasadom szkoły manrzesterskićj, pokoju za jaką 
bądź cenę, a nawet przeciw polityce ostatnich lat życia 
lorda Palmerstona, zależącćj na bierności i obojętności, 
czyli tak zwanćm laisser faire. Niepomaiu się do-tego 
przyczynia coraz częstsze wglądanie Stanów Zjednoczo­
nych w sprawy Europy, wglądanie do tćj pory niewinne, 
czysto platoniczue jeszcze, ale mogące łatwo przy wrażli­
wości amerykańskićj demokracji i jej przeciw Anglii nie­
nawiści, zamienić, się w czynniejsze. Wiadomość np., że 
Ameryka stara się o kupno jakiejś wysepki na merzu 
Egejskiem, by tam zaprowadzić stałą stacyą morską, nie 
powiem, że przeraziła, (Anglicy nie tak łatwymi są do 
przerażenia), ale zadrażniła Anglików. Morze Śródziemne 
było zawsze przedmiotem zazdrosnćj pieczy polityki an- 
gielśkićj. Bitwy pod Abukir, pod Trafalgarem, najsła­
wniejsze w dziejach marynarki angielskiej, stoczone były 
o przewagę na tśm morzu. Gibraltar i Malta są dwoma 
odwachami, z których lew wielko-bry fański czuwa nad wo­
dami temi, utrzymując na nich bez żadnćj innćj potrzeby, 
jak wymagania polityczne i chęć zabezpieczenia stale 
swego wpływu, flotę potężną, prawie równą kanalowćj, 
strzegącćj bezpieczeństwa brzegów samćj Anglii, równą 
flocie, którą Francya trzymając w Tulonie i Algierze, dwa 
brzegi tego morza utrzymuje. Jeżeli kanał Suezki okaże 
się w istocie zdolnym do żeglugi po nim wielkich okrętów, 
a pomimo zdania interesowanych i myślą polityczną, spe- 
cyficznie angielską kierowanych tutejszych inżynierów, 
zdajesię, że będzie zdolnym: ważność morza Śródzie­
mnego jeszcze wzrośnie niesłychanie, zwłaszcza tćż dla 
Anglii. Droga do Indyi Wschodnich skróci się o połowę 
i cały prawie handel tych stron przez to morze przecho­
dzić będzi •, zamiast okrążać Afrykę. Interesem więc Au- 
glii jest, o ile można mieć tutaj jak najmnićj współzawo­
dników i jak najmnićj sąsiadów, a tćm bardziej sąsiadów 
tak szorstkich, tak drażliwych, tak wyzywających jak Ame­
rykanie. Dość już z nimi kłopotu z powodu Kanady. Na- 
koniec, prędzćj czy poźnićj morze Śródziemne musi być 
teatrem niezmiernie ważnych wypadków, z powodu wido­
cznego rozkładu Turcyi, czyli z powodu tak ważnćj kwe- 
styi wschodnićj. Ameryka wprawdzie nie ma żadnego 
bezpośredniego interesu w tćj kwestyi, owszćm gdyby 
w Washingtonie chciano się trzymać wiernie sławnśj za­
sady Monroe: „Ameryka dla Amerykanów,“ a tóm sa- 
mćm Europa dla Europejczyków, Stany Zjednoczone nie 
powinnyby się mięszać w tę sprawę czysto i wyłącznie 
europejskiego charakteru. Ale z zasadami podobnemi 
zwykłe tak się rzecz ma, iż są szanowane, dopóki potrze­
bne lub wygodne, porzucane, gdy zawadzają czy to planom 
istotnie głębićj obmyślanym, czy nawet namiętnościom. 
Znając zaś nienawiść Yankesów do John Bulla, łatwo 
przewidzieć, że w takim razie staną zawsze po stronie mu 
przeciwnćj, a staną tśmsilnićj, im bliższe będą mieli z nim 
zetknięcie,.im rzeczywistszy interes podniecać będzie ich 
namiętność. Dla tego ów projekt Amerykanów nabycia 
wyspy na morzu Egejskićm zaniepokoił Anglików niepo- 
mału ; zanim pójdzie przybycie floty amerykańskićj, bu- 
tnćj i do zwady skłonnćj, a upoważnionćj do działania 
wbrew interesowi Anglii, prowadzonćj zaś przez ludzi 
wcale niewybrednych w środkach, przewyższających nawet 
pod tym względem Anglików, których o zbytek sumienno­
ści w stósunkach zagranicznych pewno historya oskarżać 
nie będzie. Dziś już nawet Amerykanie swe działania 
rozpoczęli w Kandyi, przyjmując adres powstałćj ludności 
do prezydenta Johnson, podniecając ową ludność-przeciw 
sułtanowi; kiedy wiadomo, że podstawą polityki angiel- 
skićj, jednym z jćj punktów kardynalnych, jest obrona 
całości państwa tureckiego. Postępowanie podobne wcale 
nie jest dyktowane filantropią, ta słabość mało jest znaną

Amerykanom, ale zasadniczą ich myślą krzyżowanie wszę­
dzie polityki angielskićj.

Dzienniki stałego lądu przedstawiają kwestyą wscho­
dnią jako blizką katastrofy; do tćj porjT tutaj tego zdania 
dzielić się nie zdają i patrzą dość spokojnie na rozwijanie 
się wypadków. W istocie, jeżeli żadne wielkie mocarstwo 
w te sprawy się nie wmięsza bezpośrednio, powstanie kan- 
dyjskie chociażby się nawet rozszerzyło, nuże trwać 
długo. Przypomnij my sobie wojuę o niepodległość Gre­
cyi: wiele lat minęło od pierwszego wybuchu w r. 1822, 
do bitwy pod Nawarynem (20 października 1827 roku); 
przypomnijmy sobie zwłaszcza z jakićm oburzającćm 
okrucieństwem Turcy prowadzili wojnę, jakie panowało 
wtedy usposobienie w Europie, jak filhellenizm owładnął 
wszystkiemi umysłami, nawet tak spokojnych mężów stanu 
jak Canning. Dziś liczne rewolucye peryo^ycznie tym kra­
jem wstrząsające, pozbawiły Grecyą wszelkich tutaj syrn- 
patj’i; przyznają, że rząd turecki jest zły, ale Grekom 
nie wierzą, przypuszczając, że mogą być tylko narzędziem 
w cudzych rękach. Sądzę więc, że się nie mylę, przy­
puszczając, że tutejszy gabinet jak najdłużćj będzie się 
ograniczał do przyjacielskich rad dawanych Porcie, że jak 
najdłużćj będzie się chronił od wszelkich zobowiązań 
i przymierzy w tćj sprawie, w które wstąpi dopiero w osta­
teczności, gdyby wypadki istotnie rozszerzając się, gro­
źniejszą przybrały barwę, że wówczas kierować się zaw­
sze będzie myślą zachowania Turcyi, chociaż może ulega- 
jąc wpływowi wypadków i zmian dokonanych w ostatnich 
sześciu latach na kakcie Europy, mnićj będzie bronił jćj 
całości przynajmnićj co do części tureckich dzierżaw mię­
dzy Dunajem, Bałkanem, morzem Czarnćm i Adryaty- 
ckićm. To ostatnie przypuszczenie jednak zdaje mi się 
dość dalekićm i bardzo od wypadków zależnćm.

WŁOCHY.
Flcrencya, 25 września. Z Palermu nie ma dotąd 

bezpośrednich wiadomości telegraficznych, ponieważ tam­
tejsze urzędy telegraficzne jeszcze nie są na nowo 
urządzone. Powstańcy kręcą się jeszcze w okolicy Pa­
lermo i przerzynają wszędzie druty telegraficzne. Osta­
tnie wiadomości są z Trapani; przybyła tam dotąd fre­
gata „Cario Alberto“ z wojskiem Z Palermu wysyłają na 
wszystkie strony kolumny ruchome, które kraj przebie­
gają i wielu już powstańców zabrały w niewolą. Pomię­
dzy przywódzcami powstania wyliczają również księdza 
Rotolo, który w roku 1860 był zwolennikiem rządu bur­
bońskiego, późnićj atoli przyłączył się jako kapelan do 
wojsk Garibaldego i okazywał się gorliwym zwolennikiem 
sprawy narodowćj. Rząd wynagrodził go dobrćm probo­
stwem i wysokim urzędem duchownym na Sycylii. Od nie­
jakiego czasu nie było o nim nic słychać, a teraz utrzy­
mują, że w tym czasie był w Rzymie, a obecnie znajduje 
się pomiędzy powstańcami. Rząd posłał był jeszcze przed 
wybuchem powstania wojska na Sycylią, lecz oddziały te 
nie mogły wylądować z powodu panującćj tam choíery. 
Okoliczność ta dodała sprzysiężonym odwagi do powstania 
w Palermie. I w innych miastach miało przyjść do wybu­
chu, lecz szybkość ruchów wojskowych przeszkodziła 
temu. Wczorajszy telegram z Trapani do tutejszćj admi- 
nistracyi bankowej zaprzecza pogłosce, jakoby w Palermie 
bank sukursalny miał być przez powstańców obsadzonym 
i zrabowanym.

Do środków, jakie rząd przedsięwziął na Sycylii 
przeprowadzić, należy wykonanie niezwłoczne prawa co 
do zniesienia klasztorów i zabrania dóbr duchownych na 
skarb. Dobra te wypuszczane będą na wieczystą dzier­
żawę, a kwoty dzierżawne wpływać będą do skarbu pań­
stwa, księżom zaś przeznaczy rząd pensye.

Garibaldi przybył wczoraj doFiorencyi, przyjmowany 
przez tłumy ludu na dworcu kolei żelaznćj. W orszaku 
jenerała znajdował się syn jego Menotti i żyć Canzio. Przy 
nieustannych owacyach prowadził Garibaldego lud, pomię­
dzy którym wielu byłych ochotników w czerwonych koszu­
lach się znajdowało, aż do wilii Bellisguardo/ połoźonćj 
za bramą Romana. Garibaldi stanął w pomieszkauiu ad- 
jutanta swego w ostatfflćj kampanii, Alberto Mario, i prze­
mówił tam do zgromadzonego ludu. Mowa jego tyczyła 
się zamieszek klerj’kalnycb.

Deputowany z Palermu baron d’Ondes Reggio wydał 
broszurkę, która się nie mało miała przyczynić do pod­
burzenia umysłów na Sycylii. Broszurę rząd kazał zabrać 
a prokurator wniesie do izby o pozwolenie ścigania na 
drodze sądowćj jćj autora.

HISZPANIA.
Madryt, 20 września. Temi dniami rozeszła się tu 

dziwna pogłoska o zamierzonćj wyprawie do Rzymu. Opo­
wiadają o nićj, jak następuje:

Pisał podobno papież do królowćj Izabelli, prosząc ją 
o pomoc przy zbliżającćm się przesileniu w Rzymie. Ja­
kim sposobem list ten doszedł rąk królowćj, niewiadomo. 
Wnet po odebraniu listu oświadczyła królowa panu Arra­
zola, że jest jćj życzeniem przesłać do Rzymu wszelką 
możliwą pomoc w ludziach i pieniądzach. Pau Arrazola 
odpowiedział królowćj, że sprawa ta powinna być przed­
łożoną radzie ministeryalnćj. Narvaez, którego niezwło­
cznie powołano telegrafem do Zarauz, przedstawił królo­
wćj, że dla obecnego gabinetu byłoby to trudna i prawie 
niepodobna przedsięwziąść wyprawę, którćj za granicą zew­
sząd w ielkie groziłyby niebezpieczeństwa. Królowa jednakże 
odpowiedziała, że głos Piusa IX jest dla nićj głosem sa­
mego Boga i że trzeba tćm skorzćj wypełnić jego życzenie, 
ile że wyprawa ta, gdyby się powiodła, ocaliłaby jednym 
zamachem nie tylko świecką władzę papieża, ale i zagro­
żoną wiarę. Marszałek Narvaez starał się przekonać 
królową , że Francya, zobowiązana konwencyą z dnia 
15 września, musiałaby się oprzeć wylądowaniu wojsk 
hiszpańskich w Civita Vecchia. Cała więc kwestya 
polegała na decyzyi cesarza Napoleona. Królowa Iza­
bella starała się przeto porozumieć z cesarzową Eu­
genią, która bardzo dobrze przyjęła propozycyą kró­
lowćj. Tymczasem cesarz Napoleon na uczynione doń 
zapytanie_ odpowiedział: „Nie można!“ Niepozostawało 
więc nic innego, jak zastósować się do konieczności. 
Królowa Izabella tak już była pewną pomyślnego rezultatu, 
że miała niebawem udać się do Biarritz, aby z cesarzową 
Eugenią podzielić zadowolenie swoje. Skoro jednak od 
gabinetu paryzkiego odmowna przyszła odpowiedź, co­
fnięto wszelkie dyspozycye i wysłano telegram do Biarritz, 
że królowa odwiedzić cesarzowćj nie może z powodu cho- 
infantki Maryi Eulalii. W krótce po tćm wyjechał dwór 
cały do Avila, gdzie klimat nie jest tak przyjemnym, jak 
w Zarauz.

TURCYA.
Carogród, 26 września. Mieszkający tu Grecy wrę­

czyli margrabiemu de Moustier przy jego odjeździe adres, 
w którym mu dziękują za życzliwość, z jaką zawsze po­
pierał rozwój oświaty pomiędzy chrześcianami na Wscho­
dzie, a mianowicie własnym ich dążeniom w interesie roz­
szerzenia literatury i nauk na Wschodzie silnćj dodawał 
zachęty. Adres powiada dalćj: „Francya jest nam drogą 
nietylko dla szczególnćj opieki, jakićj nam zawsze uży­
czała, ale i dla tego, że jest ogniskiem nowoczesnćj 
oświaty i że naród nasz odrodzenie swoje moralne i intele­

ktualne zawdzięcza rozszerzeniu nieśmiertelnych zasad 
których jest przedstawicielką. Tuszymy sobie, że naród 
nasz skorzysta z tych wielkich zasad, mianowicie w obe­
cnym czasie, kiedy losami Francyi włada owa dłoń potę­
żna, która tak doskonale opisała cywilizacyą ludów morza 
Śródziemnego. Ta wzniosła ręka dozna odtąd, w dniacli 
zupełnego odrodzenia potomków tychże samych ludów, 
silnćj podpory w osobie znamienitego męża stanu, który 
zagraniczną polityką Francyi kierowaćbędzieiWschódzna 
tak doskonale.“ Margrabia de Moustier odpowiedział, jak 
donosi Triest. Z tg., że Francyą żywo obchodzi moralny 
i intellektualny rozwój narodu greekiego, że jednak względy 
na powszechny pokój Europy nie dozwalają mu, popierać 
rewolucyjnych ruchów przeciwko Turcyi.Telegramy.

Haga, 2 października. Izba druga została rozwiązaną. 
Nowe wybory odbędą się na dniu 30 października. Izbj' 
mają być dnia 19 listopada ua nowo otwarte. Przysposa­
biają się liczne demonstracye na cześć wnioskodawców 
wotum niezaufania.

Stuttgart, 2 października. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
drugićj izby zamierza posełHolder interpelować minister­
stwo o to, czy zawarto z Prusami przymierze odporno za­
czepne; dalćj, czy i w jaki sposób porozumiano się wzglę­
dem załogi dawniejszej związkowćj twierdzy Ulm.'

Szweryn, 2 października. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
sejmu postanowiono przyjąć sprawozdanie głównego ko­
mitetu, o ile w pojedyńczych punktach nie zostało odmie- 
nionćm, i marszałków sejmowych upoważnić do udzielenia 
odpowiedzi stanów ad capu t. Komisarze sejmowa oświad­
czają swą gotowość do przyjęcia odpowiedzi stanów. Jutro 
na godzinę dziesiątą wyznaczone jest posiedzenie do prze­
czytania odprawy sejmowćj.

Paryż, 2 października. Margrabia Moustier przybył 
tutaj. Hr. Lyons mianowany został angielskim posłem 
przy dworze francuskim.

France powiada: Cesarz i cesarzowa pojadą 10 
października do Pampelony, a 12 mb. wrócą z Biarritz do 
St. Cloud.

Jak zapewnia Patrie, wyniesione będzie poselstwo 
we Florencju do rzędu ambasad.

Według telegramu z Aleksandryi z dnia wczorajszego, 
jest stan zdrowia tamże zadowalniającym.

Rzym, 2 października. Giornale di Roma pisze: 
Artykuły półurzędowych dzienników włoskich i słowa Ga­
ribaldego powiedziane we Florencyi nie zgadzają się 
z urzędowemi deklaracyami, według których konwencyą 
gwarantuje papieżowi całość teraźniejszego terytoryum.

Mmi «i® iin«irf.
Dnia 3 października
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 3 października. Konie wojskowe, nie po­

trzebne do służby, sprzedają w mieście tutejszćm przy placu Dzia­
łowym codziennie. Ceny nie są wysokie, gdyż na sprzedaż wy­
stawione konie są po większej części bardzo zniszczone. Słysze­
liśmy, że można było nabyć konia za 5 a nawet za 3 talary, 
lubo za niejednego dobrego konia cena zakupua wynosiła IÓ0 
i więcej talarów.

— Naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego p. Horn wyje­
chał w tych dniach na prowincyą.

— Konoesya akcyjnego banku prowincyonalnęgo dla W. 
Ks. Poznańskiego kończy się z dniem 31 grudnia rb. Z powodu 
tego wkrótce zwołane będzie walne zebranie akcyonaryuszów po- 
mienionego banku, na którem zapadną uchwały tyczące się 
dalszego trwania banku i zmian niektórych paragrafów w sta­
tutach.

— Naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego zniósł jarmark 
w Nowym Tomyślu, przypadający tamże od 10 do 12 paździer­
nika, z powodu panującej cholery.

— Dnia 27 września toczyła się przed sądem przysięgłych 
sprawa przeciwko Wojciechowi Owsianowi z Bodużew-a o umyślne 
podpalenie. Oskarżenie opiera się na następujących faktach: 
Dnia 9 maja rb. z południa o 2 godzinie wybuchł ogień w Bo- 
dużewie w domu zamieszkałym przez familie komornicze, zosta­
jące w służbie u właściciela dóbr p. Winterfelda. Ogień udzie­
lił się drugiemu domowi w pobliżu stojącemu i obrócił oba domy 
i stajnią w perzynę. Każdy ze spalonych domów był zabezpie­
czony w kasie ogniowej na 200 tal., stajnia zaś wcale nie była 
zabezpieczoną. W domu, w którym ogień wybuchł, mieszkał 
w jednej izbie oskarżony ze swoją żoną .i dwoma pasierbami, 
w drugiej fornal Kaźmierz Wojciechowski. Familii Owsiana spa­
liły się, z wyjątkiem kuferka jednego, wszystkie rzeczy, Wojcie­
chowskiemu rozmaite sprzęty, suknie i trzy pioszczaki. I familie 
drugi dom zamieszkujące poniosły mniejsza lub większą szkodę 
Owsian oskarżony jest o umyślne podpalenie domu, w' którym 
mieszkał. Kiedy w południe o godzinie pierwszej żona Owsiana
i jej dwóch synów do roboty poszli, oskarżony pozostał w domu, 
twierdząc, że jest chorym. Wojciechowska słyszała, że Ows;an 
wszedł na górę. W kilka minut później wpadła matka Wojcie­
chowskiej do izby z okrzykiem „pali się“. Równocześnie spo­
strzeżono wielki dym w sieni. Przed drugim spalonym domem 
siedząca zamężna Pawłaczykowa spostrz -gła, że płomień okazał 
się najprzód w części dachu, położonej nad mieszkaniem oskar­
żonego. Oskarżony, liczący sobie 69 lat wieku, skarany przed 
20 laty za bijatykę na trzy lata domu karnego (cuchthauzu), 
przyznał się, że on podpalił. Na swoje uniewinnienie przytoczył, 
że ze swoją żoną i pasierbami żył w niezgodzie i bywał od nich 
często sponiewieranym To go doprowadziło do tego, że posta­
nowił zapalić dtfm. Czyn sam dokonał nie będąc przy pełnych 
zmysłach. Wyznanie oskarżonego potwierdzili świadkowie. Pro­
kurator wniósł o uznanie winnym oskarżonego, obrońca zaś, 
rzecznik Mutzel, wniósł o przedłożenie [ rzysięgłym pytania, czy 
oskarżony popełnił pomienioną zbrodnią przy pełnych zmysłach. 
Przysięgli uznali oskarżonego winnym podpalenia, zaprzeczyli 
atoli, że zbrod .ią tę popełnił przy zdrowych zmysłach W sku­
tek tego wniósł prokurator o uwolnienie oskarżonego; do wnio­
sku tego też kolegium sądowo się przychyliło i rozkazało Owsiana 
wypuścić natychmiast na wolność.

— W dniu 28 września toczyła się przed sądem przysię­
głych w Poznaniu sprawa przeciwko szklarzowi Kaskel Fuchs 
ze Śremu o podwójne krzywoprzysięstwo popełnione z wiedzą. 
Akt oskarżenia twierdzi: Krawiec Hirsch Hirschfeld, dawniój 
w Berlinie zamieszkały, skazany został wyrokiem sądu po­
wiatowego w Śremie z dnia 16 listopada 1864 za przeniewierze- 
nie na dwumiesięczne więzienie i na utratę praw obywatelskich 
na rok jeden. Pierwszy sędzia przyjął i skonstatował, że Hirsch­
feld dnia 26 marca 1864 sprzedał futro i dwa zegarki z łańcu­
szkami, oddane mu w zastaw przez byłego posiedziciela folwarku 
Verworna, ze szkodą właściciela przed upływem terminu nazna­
czonego do wykupienia. Przeciwko temu wyrokowi Hirschfeld 
założył apelacyą i odwołał się na świadectwo szklarza Kaskel 
Fuchs ze Śremu, że Verworn nie zastawił mu tych ] rz- dmic- 
tów, lecz że je sprzedał. Fuchs zeznał też pod przysięgą dnia 
20 lutego 1865, że był obecnym przy zawarciu interesu pomię­
dzy Verwornem a Ilirschfeldem i źe Hirschfeld przedmioty 
w mowie będące od trzeciego, niejakiego Nannicha nabył, świa
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dectwo to nie zdawało się być wiarogodnem, gdyż z przebiegu 
całej sprawy nie było prawdopodobną, ażeby Fuchs by! w ogóle 
obecnym przy zawarciu pomienionego interesu. Konfiontacya 
spowodowana przez sąd apelacyjny pom'ędzy Verwornem iFuch- 
sern nie doprowadziła do żadnego rezultatu. Fuchs pozostał 
przy zeznaniu uczynionem pod przysięgą dnia 20 lutego 1865. 
W skutek tego postanowił sąd przesłuchać oberżystę Kaerger, 
w którego lokalu sprzedaż powyżej wyszczególnionych przed­
miotów odbyć się miała, koszykarza Suckowa, malarza Seid'era, 
i handlarza deskami Binnerta i szewca Eiserta, czy Fuchs w duiu 
oznaczonym; był w szynkowni Kaergera przytomnym przy zawar­
ciu interesu' pomiędzy Yerwornem, Hirschfeldem i Nanuichem. 
Wszyscy zapoznani zeznali pod przys'ęgą, że w pomienionym 
dniu znajdowali się w szynkowni Kaergera, lecz że Fuchsa tam 
nie widzieli, i wszyscy z wyjątkiem Eiserta wiedzieli, że pomię­
dzy Yerwornem, Nannichem i Hirschfeldem interes iakś zawar­
tym został. Gospodarz Kaerger wyznał nadto, że będąc ciągle 
w lokalu swym obecnym, nie spostrzegł w nim Fuchsa. Ver- 
worn sam zarzuca kłam Fuchsowi i zeznaje, że Fuchs nie był 
obecnym w lokalu Kaergera. Fuchs zatem dwa razy popełnił 
krzywoprzysięstwo. Oskarżony liczący lat 46 wieku, staroza- 
konny, przeczył zeznaniom świadków go obciążającym i powolyz 
wał sję na znaczną liczbę świadków odwodowych, którzy atoli 
nic nie zeznali, coby by‘o na jego korzyść. Prokurator wniósł 
o uznanie oskarżonego winnym, obrońca Pilet o uwolnienie. Po 
uznaniu winy przez sąd przysięgłych, sąd skazał oskarżonego 
Fuchsa wedle wniosku prokuratora na trzy lata do domu kar­
nego (cucbthauzu). — W tym samym dniu toczyć się miała 
druga sprawa o krzywoprzysięstwo przeciwko fornalowi Micha­
łowi Ciesiolskiemu. Sprawa musiała atoli być umorzoną, gdyż 
oskarżony w czasie śledztwa umarł.

— W Sierakowie zakupywała władza wojskowa dnia 27 
września młode konie do wojska. Sprowadzono około 100 koni, 
z których atoli tylko 21 zakupiono. Najwyższa cena, jaką za 
konia zapłacono, wynosiła 180 tal.J

— Z Gniezna donoszą nam, że lekcye tamtejszego gimna- 
zyum z dniem 3 hm. rozpocząć się mają.

grosza (jak to mówią) złamanego nie posiadając, cudzym kosztem 
dobrze żyć lubią, widok człowieka nieustanną zabiegłością i kon­
sekwentną oszczędnością starającego się pomnożyć swe zbiory, 
aby przez fundacją podobną dopomódz" swej familii i postakić 
sobie pomnik niespożyty, widok, mówię, człowieka takiego jest 
nader rzadkim. To też powiedzieć można, że śp. ks. Jan ola 
większej części znających go osób był figurą niepojętą, niezrozu­
mianą... Zgon jego objaśnia nam tę zagadkę, śp. ks Bobiński 
przez" lat 42 kapłaństwa swego żył dla tej myśli wyższej, którą 
ze śmiercią urzeczywistnić pragnął, dla niej odmawiał sobie przez 
całe życie swoje, już nie mówię wszelkich przyjemności, ale na­
wet zwyczajnych wygód, bez których wszystkim nam się zdaje, 
że się obyć nie można. Druga uwaga tyczy się tajemnicy, jakim 
sposobem mógł się zmarły tak znacznego dorobić majątku. Owóż 
nieboszczyk zwykł był mawiać swoim poufnym: „kogo starczy 
na wino, niechaj pija piwo, kogo starczy na piwo, niechaj pija 
wodę!.,. Łaskawy czytelnik dośpiewa sobie w duszy do końca 
piosnkę na ten temat! Sapienti sat. Oto cały sekret, jaki posia­
dał. Cześć jego pamięci!

(*) Poniilz, 2 października. Od 4 września do dzisiaj 
zapadło w tutejszem mieście liczącem blisko 2000 dusz, 100 osób 
na cholerę, z tych umarło 50. Cholera szerzy się z wielką gwał­
townością, zabiera szybko do 6 ofiar dziennie pomimo gorliwośii 
dra Langiewicza z Witkowa, który tu do chorych dojeżdża, prze­
pisy i rady podaje. Udało się mu jednak przy rychlej i spiesz­
nej pomocy wielu od śmierci uratować. Burmistrz miasta pan 
Drazdzyński, nieszczędzi kosztów na zakupywanie lekarstw 
z kasy kamelaryjnej dla chorych i starań na zapobieżenie sze­
rzeniu się epidemii gwałtownej. Organista Nagel, cierpiący na 
słabość, ks. wikaryusz Piołunowicz zaś łóżka nie opuszcza, sam 
ks. proboszcz na siłach całkiem osłabiony bezustannie częśćią 
pieszo częścią na wózku chorych zwiedza, niosąc im pomoc i po­
ciechę duchowną, podając przestrogi zachowania się w czasie tej 
zarazy. Lud zatrwożony codziennie zrana do św? spowiedii, a 
wieczorem do śpiewania pobożnych pieśni do świątyni pańskiej 
licznie się gromadzi do późnej nocy. Dziwna rzecz, że i ryby 
w tutejszćm jeziorze powidzkiem, największem po Gople, sławnem 
z ryb smacznych, mającem grunt piaszczysty, na cholerę także za­
padły, bo jak rybacy utrzymują tutejsi, woda na brzegi wiele 
ryb nieżywych ma wyrzucać, co dawniej się tu nie wydarzało. 
Także tu przed wybuchem cholery wiele koni i ptastwa do­
mowego wyzdychało, co się obecnie nie wydarza. W wsiach 
i okolicy Powidza cholera dotąd łagodnie s'ę obchodzi i rzadko 
ofiary zabiera.

-- * Wojny 19 stulecia. Zmarły statystyk niemiecki 
Haussener tak oblicza straty w ludziach poniesione w wojnach, 
nasz-go wieku od uwięzienia Napoleona I na wyspie św. Heleny.

Rozmaite wojny od 1815 do 186 roku zabiły ludzi 2,762,000, 
w których Europejczyków 2,148,000, a ludów nieeuropejskich 
614,000; średnio wypada rocznie ludzi 43,800. W tej liczbie nie 
pomieszczono zmarłych na różno epidemiczne choroby zwykle to­
warzyszące wojskom.

' Ogólna zaś liczba zabitych w Europie w wojnach od 1792 
roku do 1S15 wyniosła 5,530,0(0 ludzi, co na te z3 lat rozdzie­
liwszy, wypadńie średnio na rok 240,434 ludzi.

— * Ludność Krakowa. Według Przewodnika krakow­
skiego, wydanego u Wil !a, na ludność Krakowa w 1861 r. wyno­
szącą około . 50,000 mieszkańców, było 7 oberży, 29 zajazdów, 
17 traktyerni, 140 szynków, 52 garnkucbni, 11 cukierni, 20 wi­
niarni, 9 sprzedaży miodu i 67 kawiarni. Od owego czasu liczby 
te jeszcze wzrosły. Urzędowy wykaz podaje w obecnym roku 
9 oberż, 26 zajazdów,, 18 traktyerni, 164 sprzedaży wódki i piwa 
(z tego 61 na Kazimierzu', 58 garnkucbni (12 na Kazimierzu) 
i 22 sprzedaże miodu.

— * Zręczna operacy'. Warszawska Gazeta Lekar­
ska pdaje opis odjęcia goleni u 19Iet iej dziewczyny, dokona­
nego zręcznie przez prof. dr Girsztowta w obecności ośmiu in­
nych lekarzy. Operacya ta odbyła się bez żadnego dla chorej 
bólu, a to przez znieczulenie nogi słabej za pomocą eteru. Cala 
operacya trwała S% minut. Chora przez cały ciąg była zupeł­
nie przytomną i żadnego nie uczuwała bólu. Taki sposób odję­
cia., jak ów, dodaje dziennik, jest nietylko w naszym kraju, 
ale w ogóle w sztuce lekarskiej pierwszą w swoim rodzaju ope- 
racyą.

— * Eilnistrowie spraw wewnętrznych we Francyl od 
roku 1840. Margrabia Moustier jest dwunastym ministrem spraw 
zewnętrznych od grudnia 1848. Kolejno tak "po sobie następują: 
Drouyn de Lhuys zamianowany 20 grudnia 1848, baron Tocąue- 
ville d. 2 czerwca 1849, jenerał br. Labitte 19 listopada 1549, 
Drouyn de Lhuys1 9 stycznia 1851, Brenier 24 stycznia if-51, Ba- 
roche 10 kwietnia 1851, margrabia Turgot 26 października 1851, 
Drouyn de Lhuys 28 lipca 1852, hrabia Walewski 8 maja 1855, 
Thouvenel 4 stycznia 1861, Drouyn de Lhuys 15 października 
1862, nakoniec margrabia Moustier d. 1 września 1866.

posiadłości, gdziekolwiek tylko dla działalności swej otwarte zna- 
chodzi pole, znakomitą jest tu dla ziemiaństwa podporą. Kwit­
nący stan swego gospodarstwa prowincya nadreńska zawdzięcza 
powiększćj części racyoualności swej uprawy drobnćj, a tej naj­
ważniejszym filarem jest Towarzystwo róluicze tyle rozgałęzione, 
że siecią stowarzyszeń miejscowych, z towarzystwem centralnem 
w ścisłych zostających stosunkach, pokryło całą prowincyą. Or- 
ganizacya „Stowarzyszenia rolniczego dla Prus nadreńskich“ jest 
następująca:

- W skład zarządu wchodzi prezes i jegoż zastępca, sekre­
tarz jeneralny a zarazem redaktor pisma będącego organem uwa­
żanego towarzystwa» lcasyer, dyrektorowie sekcyi i dyrektorowie 
wydziałów miejscowych.

Sekcyi jest 13, a mianowicie dia: 1) rólnictwa, 2) uprawy 
płodów handlowych, 3) Uprawy łąk i drenowania, 4) ogrodnictwa, 
5) uprawy winnic, 6) leśnictwa, 7j chowu bydła, 8) chowu koni, 
9) jedwabnictwa, 10,i pszczelnictwa, 11) gospodarstwa stawowego, 
12) techniki i 13) gospodarstwa narodowego.

Wydziałów czyli stowarzyszeń miejscowych liczy prowin­
cya nadreńska 60.

Stowarzyszenie centralne utrzymuje własnym kosztem sta- 
cyą chemiczną, którą obecnie z Lauersfort do Bonn przeniesiono, 
a której dyrektorem chlubnie znany dr. Karmrodt. Pod kontrolą 
onej stacyi chemicznej zostaje dotąd 16 fabryk nawozów sztucz­
nych, które towarzystwu rólnięzemu za podany przez siebie skład 
chemiczny sweg) towaru dają porękę. Zajmuje się przytem sta- 
cya chemiczna doświadczeniami, jakich potrzeba w biegu dysku- 
syi na zgromadzeniach się wykaże.

Ku takiemu to rozgałężaniu się stowarzyszenia rolniczego 
najwięcej przyczyniło się rozesłanie do różnych powiatów tak 
zwanych nauczycieli wędrownych (Wanderlehrer), którzy płatni 
z kasy stowarzyszenia, obeznani z teoryą i praktyką rólnictwa 
zgromadzali około siebie gospodarzy po wsiach celem wykładania 
im zasad racyonalnego rólnictwa. Największą wzbudzały w wło­
ścianach do głoszonych im nauk ufność skazówki dawane im przez 
rzeczonych nauczycieli co do ulepszeń, jakie się w tej lub owej 
okolicy najsilniej nastręczały, a któreto skazówki wymagały na­
turalnie po nauczycielach dokładnego poinformowania się co do 
potrzeb ndejscowych a przytem zdolności stania się popu­
larnymi.

Zdaje się że i u nas usiłowania objawiające się w nowszych 
czasach wciągnienia włościan naszych do udziału w stowarzysze­
niach rolniczych poparte b; ć winny onym środkiem szerzenia i po­
pularyzowania nauki, jakiego się w prowincyi nadreńskićj z nad­
zwyczajnym skutkiem chwycono. Wedle zaręczeń jeneralnego se­
kretarza stowarzyszenia rolniczego dla Prus nadreńskich p. Thil- 
many, który od samegoż ukonstytuowania się towarzystwa czynny 
brał w nim udział, trudności na jakie napotykano, były niezwykłe. 
Walczyć musiano z złem usposobieniem, ciemnotą, nalogowem 
upieraniem się przy starem, jednem słowem z przeszkodami, na 
jakie większe zaledwie, że u siebie moglibyśmy napotkać. Wszel­
kie usiłowania nasze oświecania ludu pod względem rolniczym 
przez pisma ludowe, jakie projektowano, jakkolwiek bardzo są po­
żądane, bez poparcia ich żywem słowem, jednak na n czćm pono 
spełzną. Sądzimy, że nasze stowarzyszenia agronomiczne, mimo 
nawału pracy, jakim obarczone szczerze około dobra i ublicz- 
no.o się krzątając, przy danej sposobności weźmie pod roz­
wagę poruszony tu sposób wpływania na ulepszeń e naszej drob­
nej uprawy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szełl. 16 garn.......
średniej „ ..................

„ pośkd. „ ........................
Zyta ciężkiego ..............................

„ lżejszego „ ........................
Jęczmienia dużego „ ........................

„ drobn. „ ........................
Owsa „ ....................
Grochu do gotow. „ ................. .......

„ na paszę ., ........................
Rzepiu zimowego ,, .......................
Rzepiku zimowego „ ........................
Rzepiu latowego „ ............ ...........
Rzepiku latowego . „ ........................
Tatarki ... ,, .........................
Perek.................... „ .......................
Masła garn. . . . „ .......................
Koniczyny czerw. „ .......................
Koniczyny białej „ ............ ...........
Siana, cent . . . „ ........................
Słomy, „ . . „ ............. .........
Oleju, ,, . . . „ ............ ...........
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trak

dnia 2 paździer.......................
dnia 3 ,, ..............
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(J.) Pobiedziska, 1 października. Od dwóch tygodni 
panuje cholera z całą siłą w Pobiedziskach i zabiera codziennie 
6—9 ofiar, która to ilość stósunkowo do miejscowej ludności wy­
sokim jest procentem. W całej tutejszej okolicy rozpostarła się 
epidemia, we wszystkich wsiach pokazują się jej objawy, a w nie­
których dość często są przypadki śmierci. W nagłych przypad­
kach, gdy kurcze skrępują chorego, bywa używany na rozbudze­
nie potów odwar z kawy surowej: na jednę osobę bierze się 1 łut 
kawy surowej, gotuje, a po wygotowaniu dobiera się do filiżanki 
odwaru kieliszek araku» w przeciągu kilkunastu minut po zażyciu 
tego lekarstwa, chory dostaje na twarzy rumieniec, zaczyna się 
pocić i powoli kurcze ustają. Daleki jestem od zapuszczania się 
na obce dla mnie pole sztuki lekarskiej, podaję to tylko dla 
użytku ogółu, czego sam wielokrotnie z dobrym doświadczyłem 
skutkiem.

Przybyli do Poznania dala 3 października

© Z Gnieźnieńskiego, 30 września. Przypomną 
sobie zapewne czytelnicy Dziennika doniesienie z powiatu 
krobskiego o śmierci ś. p. ks. Kropiwnickiego w Pempowie, który 
testamentem zapisał znaczny fundusz na wspieranie uczącej się 
młodzieży z familii Kropiwnickich. Otóż z pogranicznego nam 
powiatu wrzesińskiego dochodzą nas wieści o podobnym legacie 
zmarłego tamże na dniu 1S bm. śp. ks. Jana Bobińskiego, pro­
boszcza w Biechowie pod Miłosławiem, który cały swój znaczny 
bardzo majątek, bo (jak słychać) około 40,000 tal. wynoszący 
zapisał testamentem Prześwietnej Kapitule Metropolitalnej Po­
znańskiej na wsparcie uczącej się młodzieży z familii Bobińskich 
po mieczu i po kądzieli. Egzekutorami testamentu mianowani, 
jak słychać ks. proboszcz Tułodziecki z Miłosławia, ks. proboszcz 
Piątkowski z Winnéjgóry i brat zmałego p. A. Bobiński z Kro­
toszyna. Fakt ten zasługuje zdaniem naszém ze wszech miar na 
to, aby był znanynr nietylko w granicach Księstwa, ale i w dal­
szych dzielnicach Polski. Bo jeżeli która prowincya dawnej Pol­
ski, to zaiste Wielkopolska poszczycić się nie może podobnego 
rodzaju dobroczynnemi legatami, jak o tćm najlepiej świadczą 
skromne i nader rzadkie zapisy na rzecz Towarzystwa Pomocy 
Naukowój. W tej mierze przoduje, jeżeli się nie mylimy, Gali­
cja, gdzie w ostatnich lat dziesiątku liczne osoby prywatne te­
stamentem znaczne przekazały sumy na wsparcie kształcąsćj się 
młodzieży. To też mniemamy, że podobny (drugi w tak krótkim 
czasie) objaw troskliwości o wykształcenie młodego pokolenia na­
der jest pocieszającym w kraju naszym i zdolnym będzie pobu­
dzić do naśladowania... Tćm bardziej ubolewać nam przycho­
dzi, że dotąd publiczność nasza nie dowiedziała się o tym zapi­
sie szczegółów od osób bliższych za życia śp. ks. Bobińskiemu. 
Okoliczność ta, że dotąd nie pojawiło się w kolumnach Dzien­
nika żadne doniesienie o tćm, była nam pobudką, żeśmy pospie­
szyli udzielić czytelnikom Dziennika, co nam z posłuchu 
o tćm wiadomo.

Nie czując w sobie najmniejszego powołania do pisania 
panegiryków (choćby osobom zmarłym) w guście dzisiaj pospoli­
cie używanym, gdzie zbyt szczodremi usty głoszą się przesadne 
(często napuszystością trącące) pochwały nietylko umarłym, Tile 
i żywym za proste wypełnianie obowiązków stanu lub powołania, 
nie mogę przecież pominąć dwóch uwag, które mi nastręcza żywot 
śp: ks. Bobińskiego, o ile mi był znanym. W czasie, "gdzie lu­
dzie w ogóle zbyt są skłonni i pobopni do używania i to nie 
tylko tacy, których na to starczy, ale i tacy, którzy własnego

BAZAR. Łempicki z Jurkowa, Pruszak z Królestwa Polskiego, 
br. Potulicki z W. Jezior, br. Mielżyński z Chobienic, Stable- 
wski z Szlacbcina, Koczwara z Kępna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kurnatowski z żoną z Du- 
siny, Koczorowski z Inowrocławia, Zadorski z Pleszewa, Wo- 
lański z Pakości, Grabowska z familią z Lwowa.

POD CZARNYM ORŁEM. Tulewier z Wróblewa, Połczyńska 
z Zakrzewa, Salkowski z Bydgoszczy, Cbodacki z Poznania, 
Trawiński z Krotoszyna.

TILSNEBA HOTEL GARNI. Manstein z Poznania, Hirsch 
z Bydgoszczy, Radzkł z Śmigla, Siegroth z Lipska, Jäger 
z Gdańska, Schundt z Sternberga, Ziegler z Królewca, Outz- 
mann z Nakła.

SSaiik gtruski.
Przegląd tygodniowy banku pruskiego z dnia 30 września 1866.

Aktywa.
1. Brzęcząca moneta i w sztabach . . 71,727,000 tal.
2. Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas zastaw. . . 5,418,000 ,,
3. Eemanenta wekslowe......................... 66,242,000 „
4. Remanenta lombardowe.................... 13,007,000 „
5. Papiery krajowe, rozmaite pretensye i

aktywa .......... 14,423/09 „
Pasywa

6. Banknoty w obiegu.............................  121,668,000
22,742,0007. Kapitały depozytowe.........................

8. Pretensye kas rządowych, instytutów
i osób prywatnych włącznie z o- 
brotem żyrowym.............................. 1,336,000 „

Berlin, 30 września 1866.
Król, pruskie główno dyrektoryum banku:

Decbend. Schmidt. Kulinemann. Boese. Rotth. 
Gallenkamp. Ilerrmann. Koenen.

Ostl 
ródet d 

lijrstanie i 
nierzyć

Giełda berlińska, 2 października jkowe
Lubo likwidaeya wrześniowa szczęśliwie obecnie jestffalki st 

czoną, to jednak przeważało i dzisiaj usposobienie nadz-Lo zacif 
powściągliwe, będące od dawnego już czasu ckarakterystjlr7estan 
znamieniem giełdy. /' . .

Walory praskie: Dóbr. poż. pstwa (4%%) 97% pł,iC 
pstwa z r. 1859 (5‘%'i 1031, pł., Obi. pstwa (3%) S4lr0ClZK ; 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%) 121 pic. tem, W)

List- zast: Zach.-prusk. (3%) 77 płc., dto (4%% chart 
płc., dto (4'/,) 90% pł., Pozn. nowe (4<>,0) 88% pł. LlstyiTknch i 
Pozn. (4° 0) 89 żąd, Prusk. (4%) 89'/, płac. ■’hDuC

Wslsry sagranlozE®: Austr.-metal. (5%) 46 płac, ryentali 
naród. (5%) 53 płac., Losy z roku 1854 (4%) 59 żąd.,p żadne 
kred, z r. 1858 64 żąd., Losy z r. 1360 (5%0) 62'/, płacisz buk 
z r. 1864 (5°/o) 38 Płc > P°ż- w sr- x r°ku 1861 (5%) 59'„
Ros pożyć, prem. z roku 1864 (5%) S9'/s pł., Ros.-polst6,. % 
skarb. (4%) 63% żd., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 zip,¡»16 ula 
89 płac , dto cząstki po 500 złp. (4%) 88 p!c., Polskifatg S 
zast. 3 em. w rs. (4%) 60'/, pł. Włosk. poż. (5%) 55% pł. kjjuna 
poż. (C°/p) 73 płac.— Akoye kol żel.: Kol.-mind. 148% pł,” ięon 
Kar.-Ludw. 81 płac. Austr. franc. 99 płac., Warsz.-wied/ n 
płc. Banki Itd. Austr.- crćd. mob. 58% pł., Pozn. prow. 9%raw .z3 
Szląsk. stów- bank. i4%) 111% pł. Certyf. hipot. Hubnera (4MV wiet 
101 '/4 pł. Hansem. (4'/,%) 95 ż. Henckel (4%%) 97 pł. Obihieiszą, 
szl. stów. bank. (4'/,%) 100'/, żąd., Meining. (4%%ł - żą.J.

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr. pruski 113% płc.%.;’, 
111 plac., suwereny 6. 22 płac., nap. 5. 10% płac., pó!j}"la(‘11) 
5. 16 płac., doli. 1. 11% płc., Kagr. bankn. 99'/, płc., 
banknoty 79'/, płac., Ros. banknoty 77% pł. — Dyskonto 
kswe 5.

Slemloplatly, okowita ltd.:
Pszenica: w miejscu 2100 funt. 58—80 tal. 

pstra polska 66'/, tal. płc., 2000 funt na paźdz. 70%—71, jgO trei 
list. 70 płac , kwieć.-maj 70 tal. płc. i żąd. 2yto: 2000 fu; dalec 
miejscu 82—33 fnt. 51—3/< ze statku płac., na paźdz. 51'/lnąflv.: 
paźd.-listop. 49°/e—50, list.-grud. 48%—49 płac, i żąd , na 
snę 47%-47, maj-czerw. 48—% tal. płac. Jęczmień: w |°Som' 
ecu 1750 funt. 40—48 tal płac. Owies: 1200 funt, w mii Tyli 
23—27 tal., szląski 25—26, saski 26% z kolei pfac, na płbierajf 
paźd.-list. 25—’/,, listop.-grud 25, na wiosnę 25%—’/, płc.,L*ft 5 
czerw'. 26 tal. żąd. Groch: 2250 fnt. do gotowania 60—6» % 
na paszę 52—58 tal. płac. Olej rzepiowy: 100 funt. beficeJ 
czki w miejscu 13'/, tal. płac, na paźd. 13'/,,—'.% paźd-KO pop 
12%—%, listop.-grudz. 12',,—%„ kwiec.-maj 12”% tafabow 
Olej lniany: w miejscu 14% tal. płac. Okowita: 8d,„0 
Tralles w miejscu bez beczki 15% tal. płac, z beczką na ,

15%—'%, płc., paźd.-list. 15'/s—16 płc., listop -grudz. i gtren.sy' 
stycz. 15 żąd. 14",% płac., kwiec.-maj 15%,—maj czerijSznie 
’/i,—2 3 tal. plac.

néj ces 
nad El
na Wi 

pośijotwart:

C(#sp®«larstn'«, jłma&ysl i łiaiRsd.
ca Przegląd ziemiański.’ Jednym z najdoskonalszych 

środków, ułatwiających zaprowadzenie właściwych a stosownych 
do czasu reform w ziemiaństwie, było i jest jeszcze oglądanie się 
na przykład krajów odznaczających się znakomitym rozwojem 
onejże gałęzi przemysłu. Wszakcito ów wielki Thaer największe 
podobno położył około gospodarstwa niemieckiego zasługi, bada­
jąc uważnie postęp ziemiaństwa w Anglii a podając ziomkom 
swym sposobność porównania niedostatków panującego wonczas 
w Niemczech systemu z kwitnącym już stanem gospodarstwa an­
gielskiego. Wszakże i drugi z koryfeuszów niemieckiej literatury 
ziemiańskiej, Szwerc, węgielny kamień do pomnika swej sławy 
położył dokładnym a krytycznym opisem stosunków rólaiczych 
Belgii. Usiłowania znakomitości ziemiańskich w Niemczech w o- 
góle przez czas długi skupiały się li około ocenienia gospodarstw 
zagranicznych w porównaniu z krajowem, stawiając pierwsze za 
modłę dla drugiego. I dzisiaj, mimo że gospodarstwo niemieckie, 
doszedłszy pewnej samodzielności, z widu względów za wzór 
służy innym narodom, i dzisiaj nie pozbawia się ono sil­
nego bodźca postępu, jakim jest korzystanie z doświadczeń za­
granicy. Rozumie się, że nie zamierzamy przemawiać za śle- 
pem, bezwarunkowem naśladownictwem, uznając że pierwszym 
warunkiem skuteczności amelioracyi mających być zaprowadzo­
nemu, wedle wzorów zagranicznych jest dokładne ocenienie łchże 
zastósowalności do stósunków miejscowych.

Szczupły zakres, jakiego ustąpić może dziennik polityczny 
rzeczom ekonomicznym, niedozwala rozwodzenia się szcroce nad 
poruszonemi kwestyarni; to też w przeglądach naszych, pomni na 
potrzebę porównywania swojskiego z obcem celem' przyswojenia 
tego, co rzeczywiście praktycznem się okazało, a bacząc zarazem 
na zakreślone nam granice, poprzestaniemy na konotówaniu fak­
tów, rzucając tu i owdzie tylko skazówki, jakbyśmy z ouycbże 
faktów wnioskować clicieli.

Ktokolwiek zwiedzi! nadreńską prowincyą pruską, uderzyć 
go musiało niezwykłe rozdrobnienie posiadłości ziemskich połą­
czone z wielką starannością uprawy około nich podejmowaną. 
Tak róluictwo jak chów bydła, doszedł tu wysokiego stopnia ra- 
cyonalhości, a nawet przemysł techniczny, mimo braku większych

— *Mąka. Berlin, 2 października. Mąka pszenna nr 0 
4%-5 tal., nr 0 i 1 4%—% tal., mąka rżana nr o 32 3— 
3% tal., nr 0 i 1 3%—3’ ,, tal. pic. za centn. bez akcyzy.

Poznań, 2 października. Mąka pszenna nr. 0 114 tal. 25 
sgr. do 5 tal. 5 sgr., mąka rżasa nr O i 1 3 tal. 10 sgr. do 3 tal. 
12 sgr. 6 fen. płac, za cent, bez akcyzy.

— * Bydło. Berlin, 1 października Bydła na rzeź spę­
dzono na targ dzisiejszy:

1181 sztuk bydła rogatego. Handel był bez ożywienia; 
za dobro gatunki płacono tylko 16 tał., za poślednie 12—14 Ul., 
a poślednie 8—10 tal. za 100 funt, wagi mięsa; na wywóz nic 
nie zakupowano.

3913 sztuk świń. Dowóz i w obecnym tygodniu był nad­
zwyczajnie liczny, dla czego za najlepszy towar płacono tylko 
17 tal. za 100 funt, wagi mięsa.

10,127 sztuk skopów. Za ciężki tylko i opasły towar 
płacono średnie ceny, towar zaś średni nie odchodził nawet po 
cenach zniżonych.

605 sztuk cieląt, które rozkupiono po mnićj wysokich 
cenach.

S®siesśetsis g?e?áovf«.
GlelcSa gtoasxaaóMka, 3 października.

Pozn, nowe listy zast. 4%, 88'4 pł. Pozn. listy rent. 88'/4
pi. Pozn. 5% oblig. powiat. 883 4 pt. Banku. polsk. 77 p!c.

Zyto: na jesień 44 żąd. i płac, paźd. 44 żąd , 43% płc., 
paźd.-listop. 43% żąd, % płc., list.-grud. 43% żąd., % pic., 
grud. 1866, stycz. ¡867 43% żąd, ’/, plac., na wiosnę 1867 
44% żąd.

Okowita: (z beczką) na paźd. 14% pic. i żąd, lisfop 
14%, żąd., 14 pł., crud. 14%, żąd., 14 pi., styczeń 1867 14' „ 
żąd. i płac, luty 1867 14%, płac., marz. 1867 14’/, żąd. i płac.

Dzi< 
1 ffscl 

ie iziś
©ieisiłft wroetwwsb.a, 2 października.

Żyto: 2000 funt, po wyższych cenach, za paźd. 45T, 
pł. i żąd., paźd.-list. 43%,—4), list. 433 8—3 ,, kwiec.-maj p1"’1.0 
tal. pic. Pszenica: na paźd. 66 tal. żąd. Jęczmień: na iodzi, 
44 żąd. Owies: na paźd 36 żąd. Rzep: na paźd. 98'/, [ką, Li 
Olej rzepiowy: po wyższych cenach, w miejscu 12% żądjykuł (

12’. a paźd.-list. i list-grud. 12'/,, grud.-styc.paźd. - - r-----——. - — - --iii o-—— --v— ....
pł., i żąd, styc.-luty 12'/, tal. żąd. Okowita: po cenachr 
szych, w miejscu 14% tal. pł, 14"/,, żąd., na paźd. 14%, pf)' paS5 
list. 14'/, pł, list.-grud. 14%, żąd., kwiec.-maj 14% tal. żąapaństw

Na targu:

Pszenica biała stara 
,i i, nowa
„ żółta stara
„ „ nowa

Żyto stare 
„ nowe

Jęczmień 
Owies 
Groch
Rzep 2( 8 200 ISO sgr.
Rzepik zimowy 186 178 170 „

Okowita kartoflana: 100
tal. pł.

GieleSn sxezeelńaka, 2 października.
Pszenica: w miejscu 85 funt, żółta 65—77 tal., 83 

funt, żółta na paźd. 76—' „ jraźd.-list. 75 pł., list.-grud. 73%

piękna
ser.

87 " 92 
86 89 
85—89 
85-87 
61-62 
59- 
49-50 
26-27 
63-65

śred.
sgr.
83
82
32
81
60
58 
48 
25
59

poślitności

76-v,
76-7 f Sity 
76-7Earom 
74-7timają : 

Spjuż 
nowa: 

$go.
54-akzu,-ę 

( za 150 funt, brutto, bic L 

kwart po 50% Trall.
¡swe z 
|i Pw

Wec
Wi W

tal. pł. Żyto: 2000 funt, w miejscu 487y p 
tal. pic., na pazci. 49%—59 pł i żąd., paźd.-list. 48—% pł., gres i 
żąd , na wiosnę 47 tal. żąd. Jęczmień i Owies bez ot,, 
Rzepik zimowy w miejscu 1800 funt, zc szpiebrza 84', 
paźd. 81 pł. Rzep zimowy ze szpichrza 86% tal. pł. 
rzepiowy: w miejscu 12% tal. żąd., na paźdz. 12%—’/i
paźd.-listop. 12% płac i żąd., kwiec.-maj 12'tal. żąd.- -1wita: w miejscu bez beczki 15% tal.,na paźd. 15-,t,
14

¡C1W j 
|2h stf 
skim, 

Sta 
¡sea."/„, listop.-grud. 14'/,,—%, na wiosnę 15’4 tali p!c.

Zapowiedziano: 600 węcpli żyta, 2C0 centnarów oleju “/ w 
piowego. ISkim.

Cen!
iesKCKeiiic.

Z polecenia Kapituły Metropolitalnej bę­
dą przezemnie kurye kanonicze pod No. 15, 
16 i 17, tu na Tumie położone, przez publi­
czną licytacyą w miejscu do natychmiasto­
wego rozebrania sprzedane

dnia 12 bm. o godzinie 3 po południu.
Warunki licytacyjne wyłożone będą do 

przejrzenia od dnia 10 bm. w lokalu kon- 
systorza Jeneralnego Arcybiskupiego.

Poznań, dnia 2 października 1866.
[4531] Cybulski.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, przed­
stawiamy jako pełnomocników obrońców pra­
wa Grabowskiego, Hlutzela 1 Bertheima,

Poznań, dnia 8 września 1866. [4525]
Królewski Sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

Moją SKiiołę (trzygotowatwczą 
przeniosłem na śty Klarcin No. 80. Ro­
dzice, którzyby łaskawie swe dzieci temuż 
zakładowi powierzyć zechcieli, zgłosić się 
raczą w godz. przedpołud. od 8—12 a po 
obiedzie od 2—4 w poniedziałek i wtorek 
tj. 8 i 9 bm. Szkoła rozpocznie.się w środę
11 bm- Rogalli,

[4523] Dyrygent zakładu.

Moim Szanownym mandantom donoszę, że 
moje czynności znów sam objąłem.

Wągrowiec, dnia 27 września 1866.
[4489] Euzenbaum,

rzecznik i notaryusz.

Odtąd mieszkam ulica Młyńska No, 14
Szawelski,

[4526] weterynarz I. klasy.

Z dniem 8 października otwieram 
mu wdowy Bramińskiej w Grodzlł°ty,jij

Dom. Dembno potrzebuje zaraz pisarza 
gospodarozego. Osobiste pzzedstawienie.

[4485]
Peiia<og(iuni Ostrowo pod

W sprawie konkursowej nad majątkiem 
kupca Izydora Orunfelda w Poznaniu usta­
nowiono do zameldowania należytości wie­
rzycieli konkursowych jeszcze drugi czas do 
dnia 20 października rb. włącznie.

Wierzyciele, którzy pretensye swoje jesz­
cze nie zameldowali, wzywają się, aby ta­
kowe, czy już są wyskarżone łub nie, ze żą- 
danćm prawem pierwszeństwa aż do dnia 
wspomnionego u nas piśmiennie lub do pro- 
tokułu podali.

Termin do rozpoznania wszystkich od 30 
sierpnia aż ds upłynienia drugiego czasu za­
meldowanych należytości wyznaczyliśmy na

dzień 27 października rb. przed połud. 
o godzinie 11

pr .ed panem Gaebler, radzcą sądu powiato­
wego, w izbie terminowej, na który wszyst­
kich wierzycieli, którzy należytości swoje w 
jednym lub drugim czasie zameldowali, za- 
pozywamy. Kto zameldowanie swoje na pi­
śmie złoży, winien kopią onegoż i jego ane- j 
ksów dołączyć.
Każdy wierzyciel, nie mający w naszym ob­
wodzie urzędowym zamieszkania swojego, 
winien przy zameldowaniu swojej pretensyi 
pełnomocnika tu zamieszkałego obrać i do 
akt wymienić

Do ośmioletniego chłopczyka poszukuje 
się na wieś nauczyoiela domowego, o ile 
możności muzykalnego. Peusya roczna 80 
talarów. [4507]

Urzędnik gospodarczy, bezżenny, w do­
bre zaopatrzony świadectwa, wolny od woj­
skowości, władający językami krajowemi, po­
szukuje miejsca zaraz lub odNc/wego Roku, 
Reflektujący zgłosić się zoćhcą pod adres. 

K. poste restante Krzywin. [4491]

Odwołując się na inserat w No. 217 Dzien­
nika, podaje się w miejsce pojedyńczych od­
powiedzi do wiadomości, Iż miejsco ka­
sjera w Kobeinikaoh zajęte. [4524]

C. Steinkego biuro stręczeń
Zielony plac No 7,

stręczy: zdatnych kupczyków, nauczycieli 
prywatnych, bony, urzędników gospodar­
czych, kelnerów; zgłosiło się także już kilku 
przystojnych sług, miejsca poszukujących,

Wieleniem w pobliżu kolei wschodniej 
przyjmuje znowu od św. Michała ucz­
niów każdego wieku, najchętniej mło­
dych chłopców. Nauki wykładają się 
w klasach gimnazjalnych i realnych od 
septymy aż do prymy. Zakład udziela 
prawomocne świadectwa do jednorocz 
nej służby. Położony na wsi zabez­
piecza uczniów swoich przed niebez­
pieczeństwami życia miejskiego, rozcią­
gając nad nimi najsumienniejszy dozór 
w każdej godzinie. Uczniowie katolicy 
mają osobnego księdza, jako nauczyciela 
religii, który mieszka sta'e w zakładzie. 
Programów w polskim języku dostać 
można u podpisanego dyrektora. Pen­
sja wynosi 200 tal. [¡297]
S?r. Beltcim <S'cIaw«rEi»acla, 

Dyrektor.

Pomieszkanie moje urzenió- 
słein pod JVo. IG przy ¡płaco Wil- 
iielmowskim obok biblioteki Raczyń­
skich. Donosząc o tern, polecam się i nadal 
względom łaskawej Publiczności. [4529]

M. .iewasińsk!, tapicer.
-—o, —Kleje pomieszkanie znajduje się od Igo 

jako to stangreci, służący itd. NB. Za na-! października przy Starym Rynku No. 79. 
stręczenie państwo nic mi nie płaci. [4522] | [4527] A. Moeisnik, krawiec damski.

W niedz'elę z 80 zm. na 1 bm. zg-inęly 
mi z pola dnn konie, klacze, jedna ka­
sztanowata łysa z białemi nogami, a druga 
gniada. Kto mi pomoże do odkrycia pornie- 
nionych koni, odbierze stosowną nagrodę.

T© B#sa S efe,
[4539] gospodarz z Starzynów.

Donoszę Szanownej Publiczności, że od 1 
¡pstździernika rb. przeprowadzam mój 

skład obuwia męskiego 
do mojego domu na ul. Jezuicką No. 11 na 
I piętro. [4461]

Restauracy
połączoną z handlem wina i cys 
i pozwalam sobie moje przedsięwzięcie Wij 
dom Szanownej publiczności polecić.

[4519]

J. Esisiasg.
J. Grostomskj

Na ezas jesienny poleca się uprzejmie
Farbiernla artystyczna, drukarnia i franc. pralnia

F, Steudinga,
, / przy Wllhelmowskićj ul. No. 8 w Poznaniu,

do najpiękniejszego i najskorszego wykonania wwszystkick do farbierskiego 
iaeiiu należącyeb robót. [4520]

Tanie drzewo opałowe
Na ostatniem miejscu sprzedaży drzj 

Grobla 12 li, sprzedaje się z pofl 
zupełnego zaniechania handlu, mocne Ątóre 
wo szczepowe i kneblowe wszelkiohj>skak 

niżćj cen zwycłie. . 
nych.______ Winiko-"$‘M5 sgr.

[42i|

Äicbiiogürsiiic winogrona
Funt brutto 3 sgr. — Sok z gron’na kuracją 7% sgr. butelka. 

Owoc suszony: g-rssszki 3 i 4 sgr., ostrug. 7'% sgr., jabł» 
kt» 5 sgr. ostrug. 8 sgr., śliwki 4 sgr , obrane, nadziane, bez pe­
stek 7% sgr., wiśnie kwaśne lub słodkie _5 sgr., powidła śliwa 
kowe 4 sgr., do krajania 5 sgr, z wiśni 5 sgr., soki: malino­
wy, z świętojanek i wiśni 9 sgr, z jagód: 10 sgr. — Konserwy 

z owoców: malin, orzechów, brzoskwiń, wiśni, ogórków w occie i cukrze, szabli,
szparagów, w. grochu, Gełóes 15 sgr., z ananasów 30 sgr., poziomek, głogu, renklod iw 
20 sgr., śliwek, cebul perłowych 12 sgr., suszone morchle 30 sgr. i szable 25 sgr., bo­
rówki 4 sgr., słodkie 7'/, sgr., musztarda 6 sgr. za funt. Orzeełiy włoskie kopa 
po 3 4 i 5 sgr. Opakowanie gratis. [4403]

Edward Seidel,
w ^icloiKigórzc na &zląsku.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w

Wszelkiego gatunku
chmiel

w iakiejkolwiekbądź ilości według prijle pi 
nadesłanych kupuje,Kazimier« Ghtknie 
nowski w Szewoaoli pod Bukiem

W” Wielkoziarnis^ i 
astrach, kawior ot™n

W. F4 Meyer i' Sp., »a p
(4528) przy placu Wilbelmowskim Nr» e bit 

Świeżo dojne®Krowygfe
wraz z cielętami

z łęgu noteckiego sprowadzę do l’ozna%, 
w niedzielę d. 7 października pociągu 10 
popołudniowym. [45q "a

J. Kłaków,
handlarz bydła w hotelu Eichbol 

Plac Sapieżyński nr. 5.
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